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NARODOWY
Hurtownia mąki „Zdrowie"
Wł. EUGENIA SCHMIDT, P iotrków -T ryb., ul. Piłsudskiego 16.

N iniejszym  mamy zaszczyt zaw iadom ić, że otrzym aliśm y 
W YŁĄCZNE p rzedstaw ic ie lstw o  P ab ian ick ich  M łynów P aro 
w ych i Łuszczarni „Sp ó jn ia” w P ab ian icach .

Sk ład  hurtow y m ieści s ię  w P io trkow ie T ryb . przy u li
cy P iłsudsk iego  16 (front)

S ta le  na składz ie posiadam y m ąkę w szystk ich  gatunków , 
a m iędzy innymi: „ Ś w it”, „4/OÀ” i „Biała Róża”.

Po7a tym  na składz ie /na du;e się  kasza MANNA, zna
na ze swe| w ysok ie j jakości.

Pozw alam y sobie zw rócić uw agę, że na skład/ ie posia
dam y luksusow ą m ąkę p. n. „A M A TO RSK A ”, przeznaczoną, 
spec ja ln ie  d la dom ow ego w yp ieku  c iast w sze lk iego  r dzaju.

Hurtownia Mąki „ZDROWIE”

Hasło współpracy 3 grup politycznych
Wicepremier Kwiatkowski przeciw mafiom, masonom i totalizmowi

Poznańskie przemówienie p wi-g W  hali rep rezen tacy jne j Tar- 
w S S e „ f u W,atk0'''S',,eS0 H « * *  Poznańskich odbyta ,1« 

Przez szereg pokoleń istniała wr vczoraJ Przedwyborcza koncen- 
Polsce silna i wspólna więź: m yśli la c Ja ozonowa, na której p. wi-
o niepodległości i zjednoczeniu Pol
ski. Kto się te j idei przeciwstawiał, 
stawał tem samem poza tem niefor- 
malnem zjednoczeniem. Całe społe
czeństwo prowadziło bezustanny bój 
o każdą polską placówkę. Konsek
wencją tych bojów były Legjony 
Piłsudskiego, powstania wielkopol
skie i śląskie, Cud nad Wisłą.

Idea wyzwolenia stworzyła przed 
wojną ostrą linję podziału w społe
czeństwie polskiem. Przedwojenny 
obóz niepodległościowy był znacznie

ceprem jer K w iatkow ski wygłosił 
oczekiw ane przez cały k ra j p rze
mówienie.

W brew  przypuszczeniom , mo
wa poznańska nosiła znowu cha
rakter więcej polityczny, niż go
spodarczy, jakko lw iek  troski go
spodarcze przep latały się w n ie j 
z politycznem i o w iele liczn ie j i 
w yraźn ie j, an iżeli wr przem ów ie
niach poprzednich. Tony gospo
darcze brzm iały w m owie po

większy, niż liczba członków ta j-1 znańsk ie j rów nie dobitnie i p rzej
nych organizacyj. W latach 1918— 
1922 nastąpiło urzeczywistnienie 
ideałów wyzwoleńczych. Zginęła ów
czesna lin ja podziału, łagodząc o- 
strość tarć, każdy obywatel mógł 
zdobyć się na własną koncepcję pod 
niesienia potęgi Polski.

Pozatem są w Polsce ludzie, któ-

m ująco, jak  struny polityczne 
Mowa poznańska zamknęła, 

jak oświadczył mówca, cykł je
go przemówień politycznych. By
ło tych przem ówień trzy. Jedno 
z nich wygłosił p. w iceprem jer 
jeszcze w  kw ietn iu  r. b. w Kato-

ta  __  ___ r ______ v
hisŁorji. Na ówczesnej drodze czeka
ła nas tylko zguba. Piłsudski od
wrócił koło historji o 180° i dal 
drogowskaz polityce polskiej. On 
pierwszy dostrzegł nieobliczalne si
ły, idące na Polskę z zewnątrz.

Dwa bieguny na świecie prą do 
starcia. Geopolityczne położenie Pol> 
ski nakazuje je j czujność. Polska 
nie może być elektrycznym przewód 
nikiem dwóch sprzecznych prądów, 
bo to doprowadziłoby do je j hisz- 
panizacji. Polska nie może być 
przedmiotem g ry  międzynarodowej. 
Polska strzeże niepodległości i zjed
noczenia, prawa urządzenia swego 
życia wg. swoich interesów i po
trzeb.

Musimy dzisiaj urzeczywistniać 
to wszystko, co gruntuje wielkość 
Polski : wszelkie środki obronne, 
rozbudowę arm ji, wzmocnienie au
torytetu władzy wykonawczej — na 
miarę i skalę grożącego nam z ze
wnątrz niebezpieczeństwa. Musi 
być prowadzona walka przeciw ob
cym agenturom i wewnętrznej sła
bości. Żadna obca recepta na struk
turę Polski nie może być dla nas 

^przydatna.
Doszliśmy już do pewnych re

zultatów. Nasz stosunek do naszych 
sojuszników jest niezakłamany i j a 
sny, bo nie składamy na ich barki 
troski o naszą niepodległość. Sto
sunek ten określają nie prośby, nie 
czapkowanie, lecz obopólny interes. 
Utrwaliliśmy pokój nawet z tymi, 
których określano jako „odwiecz
nych wrogów“.

Zewsząd S.O.S.
Zewsząd, z całego św iata słychać 

S.O.S. Komplikacja sytuacji euro
pejskiej jest ogromna. Zasady i 
granice są ruchome, autorytety o- 
śmieszone, świat nie chce ' i ś ć 'a n i  
'na prawo, ani na lewo, a nie wie. 
jak  iść naprzód.

Świat ma olbrzymie rezerwy zło
ta, technika we wszelkim zaki*efe

* TV 1 uw vc n w - * t ' ...............
rzy rozrost potęgi Polski uważaća w icach. d rugie nastąpiło dopiero 
będą za klęskę swoich mafij i któ-|dnia IG paźdz iern ika  r. b. rów- 
rzy swemi pieniędzmi wspierają ak 
cję antypolską.

Obce ag en tu ry  i obce  
recepty

Narody skłócone mogą w przy
szłości liczyć tylko na klęskę. La- 

1922 — 1926 przeszły już do

trzec ie ] Innym  „ugrupow aniom  pol-|dzę, że znaleźlibyśmy dla nas współ 
's k im  na lewo i na p raw o” pozo- Jczesnych wieUde zadowolenie w twór 
.............................  w in-|czej  Pra-y> a Polsce przynieślibyś-

nież \\- K atowicach, 
w czoraj w  Poznaniu.

M yślą przewodnią w szystk ich  j  staw ić należy to, co one 
tych  przem ówień była idea po- ! dyw idualnym  
jednan ia  w  narodzie polskim . W  j w ypracow ać,

w ysiłku
jednan ia  w  narodzie polskim . W  j  w ypracow ać, czy defin ityw n ie  
ostatniem , poznańskiem  przemó- : zm arnow ać”, 
w ien iu , p. w iceprem jer doszedł : 4) walka zostaje wypowiedzia- 
do następu jących  wniosków : na mafjom, masonom, ugrupo- 

1 ) w istn ie jących  w arunkach  waniom jednokanapowym, i ten- 
w ew nętrznej niezgody osiągnię- dencjom totalnym. Totalizm jest 
to maksimum rezultatów gospo- wrogiem konsolidacji społeczeń- 
darczych. W  tej mierze zbliża- 1  stwa.

nofrafiłv ! т У takie osiągnięcia ł takie zwycię- 
V Sstwa, o jakich nikt dziś realnie ma

my się do granicy. Bez oparcia 
w m asach n ie można m yśleć o 
wzlotach gospodarczych,

2) sy tu ac ja  zagran iczna wy- 
m aga czujności Polski silnej, po
jednanej, solidarnej,

3) trzy grupy polityczne, a to: 
Ozon, Stronnictwo Ludowe i 
młodsze ugrupowania narodowe

W  tych 4 punktach  możnaby, 
ja k  się zdaje, ująć myśli prze
wodnie ostatn ie j w  tym  czasie 
m owy po litycznej p. w iceprem - 
je ra .

Społeczeństwo może teraz słu
sznie oczekiw ać czynów i dom a
gać się, aby nareszcie nadszedł 
czas „dzielenia się” obowiązka-

muszą dojść do porozumienia, mi wobec państwa i narodu 
współpracy i zgody narodowej. Je ś li k iedyś w yb ije  godzina po- 
Pojednanic nastąpić ma w r a - ; działu obowiązków, to przyw ile- 
mach rządnej i zorganizowanej je , o których  wspom niał p. w ice- 
demokracji. prem jer, runą sam e. (=)

stoi na najwyższym poziomie a  o- 
kropny kryzys pojawia się znowu. 
W bieżącym roltu 14 mocarstw świa 
ta  na 20 znajduje się w kryzysie 
nieraz równym „dnu kryzysu“. 
Cały św iat się zbroi.

Trzech 
w ielkich bogaczy

Stany Zjedn. m ają okolice o gęsto
ści zaludnienia 16 na km. kw., Bra- 
zylja 5 aa  km. kw., Kanada 1 na km. 
kw. Polska ma nieuprzemysłowione 
tereny wschodnie, gdzie mieszka 
150 ludzi na km. kw. Miasteczka 
nasze, zamieszkałe przez Żydów, 
przestały już być wsiami, a  nie są 
jeszcze ośrodkami miejskiemi. Jed
ne państwa m ają kolonje, inne du
szą się. Mimo to państwa syte za
mykają swoje pusto kolonje przed 
napływem Żydów z Polski i przed 
eaiigracją. Jak  znaleźć równowagę 
w tych warunkach.

Trzy państwa zgromadziły u sie
bie 88 proc. złota, a  reszta ma po
zostałe 12 proc., a  mimo to te trzy 
państwa chcą jeszcze położyć rękę 
na tych 12 proc. Świat' znajduje 
się na rozstajnych drogach, przeci
wieństwa gospodarcze są olbrzymie.

K to musi zginąć
Poderwany został mit o wszech- 

potędze kapitału obcego. Odbiło się 
to na stosunkach wewnętrznych. 
Poszczególne narody z oburzeniem 
przeciwstawiają się międzynarodo- j 
wym planom wyzysku, które m ają ! 
wpływy na t. zw. wielkie demokra- 1 
cje zachodu. To cementuje narody , 1 
wpływa na redukcję walk wewnętrz 
nych. W zakresie międzynarodowym 
nie docieramy nawet do brzegu 
konfliktów, żyjem y w epoce głębo
kich i niebezpiecznych przemian. 
Kto nie będzie na nie przygotowa
ny, musi zgiuąć.

Mamy MszYstko do 
stracen ia

Spora część społeczeństwa polskie 
go myśli spokojnie „jakoś to bę
dzie“, albo spycha odpowiedzialność 
na rząd. Ale niema w Polsce niko
go, ktoby nie rozumiał, że Polska 
ma do stracenia wszystko, że w ra
zie klęski nie odzyska strat, 1

Historja nie robi dwa razy cu 
dów. Nie wolno całej odpowiedzial
ności spychać na Opatrzność. Mu
szę się przyznać, iż mnie samego o 
garnia depresja, gdy dochodzą mnie 
echa mojej mowy katowickiej.

Jak  mam wołać o czujność? Cią
gle g ra ją  u nas rolę małe sprawy 
personalne. Patrzmy na dramaty 

I historyczne. Uleganie hasłom mię- 
1 dzynarodowym i konflikty wewnętrz 
ne sygnalizują zawsze na zewnątrz, 
że tu jest świeży łup do wzięcia.

N ieprzerwany splot
Polityka i gospodarka stanowią 

jeden nieprzerwany splot. Ciągle 
powtarzają się arcystare błędy. W
17-tym i 18-tym w. potężny rozwój 
gospodarczy, oparty o ustrój mer
kantylny, wywołał wzrost nacjona
lizmu, nacjonalizm zaś stopił go
spodarkę i politykę w jedność. W
18-tym w. teorje, wynoszące na czo
ło życia rolnictwo, stworzyły nowe je s t fałszywe. O postępie stanowiło 
prądy polityczne, nadały oblicze de- nie złoto, lecz ufność i praca, które 
mokracjom porewolucyjnym. tylko symbolizowały się w złocie.

Nieszczęsny ustrój dawnej Polski, Złoto zamknięte bezczynnie w piw- 
anarchja szlachty zaciążyła fatal- nicach banku, to bez ufności i pra
nie nad rozwojem gospodarczym Pol cy tylko bezduszny metal, 
ski. Ani jeden problem gospodarczy! Weźmy inny przykład: narzeka
nie został wówczas załatwiony, nia na biurokrację. Są jakby dwie 
Dzisiaj jesteśm y w lepszej sytuacji, części społeczeństwa, zacny oby- 
dziś możemy mówić prawdy nawet watel i zły urzędnik. Gdyby nastą- 
przykre, gdyż po dziś dzień korzy- piło zjednoczenie społeczeństwa, gdy 
stam y z rezerwy, którą stworzył by entuzjazm pracy dla Polski był

budżetu, nie można atakować bezro
bocia

W razie konsolidacji w ramach 
demokracji zorganizowanej, widzę na 
tomiast przed nami wspaniale wido
ki rozwoju. Trzeba przełamywać w 
sobie fałszywe nastawienia politycz
ne.

Nie wszystko może załatwić rząd 
Kto spycha wszystkie problemy na 
rząd, pcha ku totalizmowi. Ale ja  
podkreślam: żadne nasze cele nie 
będą urzeczywistnione bez społeczeń 
stwa. Elementy psychiczne m ają 
wartości często większe, niż mater- 
jalne.

Dwa przykłasiy
Wyobraźmy sobie, że państwa 

„syte“ rozdały światu i Polsce ol
brzymie kredyty w złocie. My, w 
Polsce osiągamy wtedy cuda. Po 
50 latach przychodzi termin zwro 
tu i wtedy okazuje się, że złoto

Piłsudski. powszechny, i urzędnicy byliby wię 
cej warci

D em okracja . ,
zorganizow ana Kogo m a objąć

Odcinamy się od skrajności de- ' współpraca
mokracji. Bez Piłsudskiego jednak. Gdybyśmy przeprowadzili wszech 
system oparty o niego, nie może ist stronną „kalkulację“ współpracy i 
nieć. Jedyna realna konieczność, zgody narodowej, jednoczącej, jak  
to konsolidacja w myśl wskazań już kilkakrotnie bez niedomówień 
marsz. Śmigłego-Rydza. Czyż nic stwierdziłem, trzy grupy polityczne: 
widzicie, że przeciwnicy konsolida- nasz obóz zjednoczeniowy, Stronnic 
cji prą ku totalizmowi? twa Ludowe i psychicznie młodsze,

Dosięgają nas ciągle pociski z aktywniejsze, ideowe, o katolickim 
różnych kresów publicystyki. Ten światopoglądzie ugrupowania naro- 
eiągnie w jedną, ten w drugą stro- dowe, pozostawiając innym vgrupo- 
nę. Bez skrystalizowania stosunków waniom polskim na lewo i na pra- 
wewnętrznych, wiele problemów go- wo to, co potrafiły w indywiduai- 
spodarezych nie przedostanie się po nym wysiłku wypracować, czy defi- 
za mur niepewności. nitywnie zmarnować, i kierując głów

Bez zmiany myślenia setek tysię- ne ostrze naszej solidarnej walki 
cy obywateli, nie można tworzyć przeciwko wszelkiemu warcholstwu 
inwestycyj, nie można podwyższać i trwonieniu sil polskich, to eą-

rzyć nie może.
W epoce współczesnej największe 

przemiany powoduje nacjonalizm. 
Jest to nowy ruch dynamiczny. A- 
le nacjonalizm czysto emocjonalny, 
apaństwrowy je s t nam obcy. Nastę
puje coraz wyraźniejsze zbliżenie 
pojęć „naród*’ i „państwo“. Stąd 
też wynika moc hasła zjednoczenia 
narodowego. I to zjednoczenie nastą
pi prędzej, czy później. Wielki ruch 
narodowo - państwowy będzie rze
czywistością. Będzie wpływał na 
bieg wypadków. Przez zjednoczenie 
do odrodzenia Polski.

W alk a  z m afjam i 
i m asonam i

Wypowiadamy walkę bez pardonu 
interesom mafij, masonom, niszczy
cielom autorytetu, stronnictwom 
mieszczącym się na jednej kanapie, 
pseudo-liberałom, ludziom strzegą
cym za pieniądze obcych interesów.

Najwyżsczy nakaz: obronność, ar- 
m ja i nigdzie nic o nas bez nas. 
Nie dążymy do monopartji i tota
lizmu. Ale nie pozwolimy na suwe
renność party j. Nie będziemy tole
rować anarchji, nie zgodzimy się na 
podrywanie władzy wykonawczej.

Potrzebni pionierzy  
gospodarczy

Przyłączenie ziemi zaolzańskicj 
musi podnieść uprzemysłowienie Pol 
ski, wpłynąć na rozbudowę miast 
i rozwój handln i inicjatywę pry
watną. Musimy wydobyć na po
wierzchnię silnych, nowych pionie
rów gospodarczych, jak  Marcinków 
ski, jak  Wawrzyniak, przed najszer- 
szemi rzeszami powstają wspólne za 
dania.

Czem m am y się dzielić
Musimy odszukać własną indywi

dualność narodową. Podstawą musi 
być etyka chrześcijańska. Tu w 
Wielkopolsce, pieśń „Boże coś Pol
skę“... wyznaczała granicę Polski. 
Porozumiemy się, jeżeli zrozumiemy, 
że chcemy się dzielić nie przywile
jam i, lecz obowiązkami. Starczy 
wtedy miejsc do pracy dla wszyst
kich obywateli i wzrastającej mło
dzieży, dla szturmowych brygad, 
walczących o wielkość Polski,

Zam knięty  
cykl przem ówień

Na zamknięcie cyklu mych prze
mówień powiem wszystkim Pola
kom, że nie o głosowanie tylko rzecz 
tu idzie. Damy sobie radę, nawet, 
o ile nie będziecie głosować na kan
dydatów z Wielkopolski, n a  człon
ków rządu, no i oczywiście na mnie. 
Nic zamierzam tu nawet agitować 
przeciw bojkotowi wyborów. Na
szej spoistości nie naruszy nic. 

(Dokończenie na str. 2-ej)

KSIĄŻKA
OSZCZĘDNOŚCI -  
TO D U Ż O

ALE NIE WSZYSTKO
(Patrz. art. watępny да atr, ł-*J).



Drogi polskiej polityki zagranicznej
Щтшй z min. Beckiem d l a  p r a s s r  amerykańskiej

Minister Spraw Zagranicznych 
Józef Beck udzielił przedstawicie
lowi koncernu Ilearsta p. Hillma- 
nowi wywiadu, w którym powie
dział, co następuje:

„Europa dość ma kładzenia się 
do łóżka z karabinem przy podlisz
ce. Ostatnio przeżywaliśmy duże 
wstrząsy, których skutki jeszcze 
się nie skończyły. Zagadnienia na 
południe od nas nie są jeszcze wy
czerpane. Zagadnienia te poddaje
my bardzo głębokim rozważaniom, 
bo pamiętać trzeba, że były tam 
dwie różne fazy dyplomacji.

Jest pewna korzyść w utrzymy
waniu terytorjalnego status quo 
nawet złego, bo stałość mapy po
litycznej ma bwoją wartość. Ale 
kiedy doszło już raz do tego, że 
skutkiem wielkich wydarzeń, w 
pewnym określonym rejonie status 
quo został naruszony, to bezpiecz
niej jest wyczerpać już ten pro
blem możliwie głęboko, tak ażeby 
nic stworzyć znów prowizorjum 
grożąeego nowym konfliktem.

Stąd pochodzi zainteresowanie na 
szej dyplomacji zagadnieniami nad i 
dunajskiemi mimo, że sprawa ure- 1 
piłowania bezpośrednich’ polskich I 
interesów zbliża się do zakończenia 
w drodze bezpośrednich rokowań.

„Polska podchodziła zawsze do 
zagadnienia dawnej republiki cze 
chosłowackiej z okresu beneszow- 
skiego w sposób realistyczny i dla 
tego szukała rozwiązań trwałych. 
Nie uważa oita, aby ten problem 
został już wyczerpany przez do
konane dotychczas cesje terytorjal 
ne i oczekuje ostatecznego załat- 
weinia dyskusji czesko - węgier
sk iej''.

Z agadnienie litew skie
Red. Hillman zapytuje:
Mówi się, iż istnieje tajne poro

zumienie między Polską a  Niem
cami celem „przeprowadzenia tran 
zakcji“ z L itwą?

„Niema w tem słowa prawdy — 
oświadczył min. Beck — i wszelka 
tego rodzaju wiadomość jest wręcz 
śmieszna. Jestem pewny, że Litwa 
w pełni zdaje sobie spraw'ç z przy
jaznego i konstruktywnego stano
wiska Polski,

Poprzeiftilo istniała sytuacja nie 
bezpieczna, stosunki bowiem mię
dzy Polską a Litwą nie mogły roz
wijać się bezpośrednio, lecz jedy
nie drogą pośrednictwa stron trze
cich. Takie warunki, istniejące na 
granicy, stanowiły niebezpieczeń
stwo, paraliżujące normalne funk
cje  ̂ życia sąsiedzkiego. Musiało to 
być naprawione. Podejmując akcję 
naprawienia tego stanu rzeczy, Pol 
ska układała swoją notę z naj
większą uwagą, bowiem zdając so 
bie sprawę, iż wszystkie inne me
tody okazały się daremne w ciągu 
18-tu lat i że zdecydowany ton był 
konieczny, Polska nie zapominała 
ani na chwilę o celu i oczekiwanem 
przyszlem dobrem sąsiedztwie.

Niema żadnej umowy z Niem
cami dla podzielenia Litwy, bowiem 
gdyby Polska miała podobne pla
ny, jak  możnaby wytłumaczyć u- 
miarkowane stanowisko Polski 
względem Litwy w momencie, gdy 
okazja mogła była być wyzyska
na dla stawiania wygórowanych żą 
dań, Jestem pewien, iż naród, li
tewski zdaje sobie z tego sprawę, 
Polska nie ma wrogich uczuć 
względem Litwy. Uznajemy Litwi
nów jako naród dobrych sąsiadów, 
z którymi pragniemy utrzymywać 
przyjazne stosunki na podstawie 
wzajemnej dobrej woli i szacunku 
dla praw i zwyczajów ogólnie uzna 
wanych w życiu międzynarodowem. 
Nie wątpię, iż Litwa ocenia dobre 
intencje Polski.

jednocześnie p. Paderewski oświad 
czył, iż ani Polska, ani polska lud 
ność na Śląsku Zaolzańskim nie 
przestaną uważać sprawy tego te- 
rytorjum za wym agającą niezbęd
nej naprawy na podstawach samo
stanowienia. W tym wypadku Pol
ska domagała się tego, co poprze
dnio do niej należało i posłaliśmy 
mocną notę przygotowani do ener 
gicznej akcji.

Sprawa została załatwiona i Pol
ska pragnie obecnie jedynie roz
woju dobrego sąsiedztwa z Czecho
słowacją. Polska nie żywi uczuć 
zemsty lub urazy z powodu prze
szłości i gotowa jest do bliskiej, 
przyjaznej współpracy i nawet 
przychylnych rokowań na temat na 
szych pozostałych pretensyj. Nie 
zajmujemy stanowiska trium fują
cych zwycięzców, lecz sąsiadów, wy

równujących pewne różnice.
X

W dalszym ciągu wywiadu oma
wia p. min. Beck zagadnienia RU
SI PODKARPACKIEJ, GDAŃSKA 
I NEUTRALNEGO „KORYTARZA“’ 
STOSUNKU ZACHODU DO POLI
TYKI POLSKIEJ ORAZ PRZYMIE
RZA POLSKO - FRANCUSKIEGO.

(Dokończenie na str. 4-ej.)

Wydalanie obywatel) polskich z Niemiec
i niem ieckich z P o ls k i - ' i f s ^ r z g iv ic s n e

PAT komunikuje:
W wyniku wymiany zdań pomię

dzy rządem polskim a  rządem nie
mieckim w przyszłym tygodniu roz
poczną się negocjacje tych dwóch 
rządów na temat całokształtu spra

czech. zostały wstrzymane, znajdujące się
Tematem negocjacyj będzie także zaś już na granicy transporty — 

sprawa powrotu do Niemiec wyda- cofnięte.
lonych ostatnio z Rzeszy obywateli j Rząd polski ze swej strony wstrzy 
polskich. i inał zapoczątkowaną akcję wysie-

-, - — --Д-— i W związku z tem wszystkie dal- dlania obywateli niemieckich z Pol- 
wy obywateli polskich narodowości • sze wydalania obywateli polskich * ski. 
żydowskiej, zamieszkałych w Niem- ! narodowości żydowskiej r  Niemiec

Włochy i Niemcy przyjęły arbitraż
& Ë 9 r * s € S i y  ÜW W i e d n i u

RZYM. 29.10. W dniu dzisiej
szym zarówno rząd czechosłowacki 
jak  i rząd węgierski zwróciły się 
do Niemiec i Włoch z prośbą, aby 
podjęły arbitraż w sprawie zmian 
terytorjalnych między Węgrami a 
Czechosłowacją.

RZYM. 29.10. W tutejszych ko
lach politycznych rozeszła się wia 
domość, że Włochy i Niemcy przy
jęły arbitraż w sporze czesko - wę 
gicrskini. Koła polityczne potwier
dzają również informację, że arbi
traż będzie obowiązkowy dla obu 
stron oraz informują, że siedzibą 
sądu arbitrażowego będzie Wiedeń.

Podczas gdy koła czeskie oświad 
czają, że arbitraż objąć ma tylko

granicę słowacko - węgierską, po
zostawiając problemat Rusi Pod
karpackiej narazić w zawieszeniu, 
to zdaniem tutejszych kół politycz 
nych, Włochy i Niemcy podjęły się 
rozstrzygnięcia całokształtu sporu 
czesko - węgierskiego.

Oznaczałoby to, że arbitraż obej 
mie kwestję Rusi Podkarpackiej.

RZYM. 29.10. W rozmowach von 
Ribbentropa z Mussolinim i lir. 
Ciano poza kwestją czesko - wę
gierską omawiać miano następują
ce zagadnienia:

1) Niemieckie żądania kolonjal- 
ne, przyczem stwierdzono zgod
ność poglądów obu mocarstw.

2) Hiszpan ja :  Włochy i  Niemcy

nadal popierać będą obóz generała 
Franco. Włochy nie zamierzają wy 
cofać z Iliszpanji nowych kontyn 
gentów’ włoskich.

3) Stosunek «lo Kominternu i 
sprawa wojny na Dalekim Wscho
dzie. Stwierdzono, że wojna na Da
lekim Wschodzie posiada ten sam 
antybolszewicki charakter co woj
na w Hiszpanji. Stwierdzono rów
nież, że potrójny pakt antykomu
nistyczny włosko - niemiecko - j a 
poński otwarty jest dla wszyst
kich.

RZYM. 29.10. Ambasador Wie
niawa - Długoszowski odbył dziś 
dłuższą rozmowę z ministrem Cia
no.

Rozbrat radykatöw francuskich в я я н н и а а н

D aladier uzyskał pełną ap ro b atę  d la  swej polityki
PARYŻ, 29.10. Pożar, który zni

szczył część jednej z najbardziej 
ruchliwych dzielnic M arsylji, wpły
nął w sposób dezorganizujący na 
przebieg kongresu partji radykal
nej.

Gdy w sobotę rano minister spraw 
zagr. Bonnet rozpoczął swe expose 
na temat polityki zagranicznej, sa
la obrad była prawie pusta, stop
niowo jednak zaczęli przybywać u- 
czestnicy kongresu, z których więk
szość z powodu zniszczenia wiel
kich hoteli trzeba było umieścić na 
statkach, zakotwiczonych w porcie.

Bonnet przedstawił rozwój kryzy
su czechosłowackiego. Usprawiedli
w iając stanowisko Francji, podkre
ślił, iż sytuacja Czechosłowacji po
gorszyła się po anschlussie.

Mówiąc o podstawach francuskiej 
polityki zagranicznej mówca oświad 
czył, iż najważniejszą z nich jest po 
rozumienie francusko-brytyjskie.

Mówiąc o odprężeniu w sytuacji 
Bonnet oświadczył: Pragniemy, by 
pomiędzy Niemcami a Francją za
panowała współpraca i by znikła o- 
bawa konfliktu. Pomiędzy Francją 
a Włochami stosunki normalne zo

stały już nawiązane.
Herriot, który przemawiał następ 

nie wyraził ubolewanie z powodu zu
pełnego niepowodzenia polityki zbio
rowego bezpieczeństwa i Ligi Naro
dów. Mówca wypowiadał się za zbli
żeniem pomiędzy Niemcami a Fran
cją.

Ustępy przemówienia Herriota, 
potępiające wybryki francuskiego 
ruchu syndykalistycznego, stra jk i i 
okupacje fabryk, uczestnicy kongre
su przyjęli oklaskami.

Kongres olbrzymią większością 
zaakceptował apel premjera Dala
dier na rzecz silnego rządu narodo
wego i wolnego od kompromisów' 
partyjnych, niezależnego od g ry  par 
lamentarnej i zdecydowanego po
djąć energiczną akcję przeciw roz
kładowej propagandzie komunistów.

Podczas debaty popołudniowej o- 
stro występował przeciw komuni
stom dep. Thiebaut. Grupkę kontr- 
manifestantów zakrzyczano. Dep. 
Bayet, który próbował bronić kon
cepcji Frontu Ludowego, został wy
gwizdany.

Ostatni przemawiał Daladier ak
centując, że całe zagadnienie w tej

chwili polega na tem czy. p artja  ra 
dykalna zdecydowana jest iść po li- 
nji największego oporu, odrzucając 
kompromisy polityczne i porzucając 
względy na własny interes wybor
czy. Sytuację można tylko ocalić pod 
warunkiem, że epoka ciągłych 
kryzysów rządowych będzie należa
ła do przeszłości.

Po przemówieniu premjera kon
gres prawie jednogłośnie, bo z wy
jątkiem zaledwie 10 głosów, przy 
jął tekst deklaracji politycznej, któ
ra wyraża zaufanie rządowi i pre- 
mjerowi Daladier i aprobuje jego po 
litykę zagraniczną { wewnętrzną. 
Deklaracja stwierdza następnie, iż 
dzieło odbudowy kra ju  zostało u- 
trudnione przez akcję komunistów 
oraz niektóre elementy, mieniące 
się elementami narodowemi (a tak  
ten stosuje się. do akcji defetystycz
nej byłego premjera Flandina). De
k laracja nie wspomina ani słowem 
o froncie ludowym. W deklaracji 
zaakcentowano również konieczność 
rozbudowy siły zbrojnej.

Po przyjęciu deklaracji kongres 
jednomyślnie obrał premjera Dala
dier prezesem stronnictwa.

Bilans klęski рожаги w Marsylji
Bezprzykładne niedołęstwo władz kom unalnych

Spór z Czechosłowacją
„Polityka moja polegała zawsze 

na dążeniu do ustanowienia n a j
bardziej trwałych i możliwie n a j
bardziej przyjaznych stosunków 
między sąsiadującemi krajam i.

W wypadku Czechosłowacji po
trzebna była akcja bardziej ener
giczna. Chodziło tu o inną kwest
ję : o ludność i ziemię, które Pol
ską zawsze uważała za własne. 
Dzięki pewnym okolicznościom, Pol 
ska była zmuszona w 1920 r. chwi 
Iowo poświęcić swoje prawa. Lecz

PARYŻ. 29.10. Bilans klęski po
żaru marsylskiego okazuje się zna
cznie większy niż przypuszczano, 
Do soboty popołudniu zarejestro
wano już 46 ofiary. Lista ta z każ 
dą godziną się powiększa.

Dopiero w godzinach popohulnio 
wych strażnicy i wojsko niosły 
wkroczyć na teren zniszczonych bu 
dynków, do których uniemożliwia
ły dotychczas dostęp ogień i dym.

Strat*' pieniężne obliczają na set
ki niiljonów franków.

Pożar marsylski ujawnił opinji 
publicznej całkowite niedołęstwo 
w'ladz miejskich, którym powierzo
na była organizacja walki z poża
rami.

Dzienniki domagają się sankcyj 
przeciwko socjalistycznym władzom 
miejskim, wskazując jednomyślnie 
na skandaliczny brak wszelkich 
środków do walki z pożarami.

Straż miejska przybyła na miej
sce nieprzygotowana. Postawiła 
jedną tylko drabinę sięgającą do 
2-go piętra „Nouvelles Galeries“ i 
polewała wąskim strumieniem wo
dy szalejący ogień. Również sikaw
ki sięgały tylko do 2-go piętra.

BERLIN, 29.10. Dzisiejsze dzien
niki notują w depeszach z Francji 
pogłoskę, że pożar w M arsylji zo
stał wywołany przez komunistów, 
którzy pargnęli się zemścić na pre- 
mjerze Daladier za wys' '«enie pr*

ciw komunie, 
j MARSYLJA, 30.10. Dziś rano 
! wydobyto z pod gruzów' zwłoki 
dwóch dalszych ofiar katastrofal
nego pożaru. Rozpoznanie tych o- 
sób jest niemożliwe.

Prace nad oczyszczeniem miejsca 
katastrofy potrwają jeszcze kilka 

■ dni.
j Wczoraj wieczorem aresztowano 
J kilku osobników, schwytanych na 
I kradzieży.
I  Władze bezpieczeństwa areszto
wały w hotelu „Noailles“ obywate- 

: la włoskiego w wieku la t 26, przy 
którym znaleziono korespondencję, 

i adresowana do min. Bonneta.

Przemówienie 
p. (oltepremiero ; 
K M o f f is k ie g o

(Dokończenie ze str. 1-ai)
Ale chodzi o naszą wspólną służ

bę dla dobra Polski według wskazań 
Prezydenta i marsz. Śmigłego - Ry
dza. Mimo wszystko, nawet mimo ! 
bojkotu wyborów, Izby Ustawodaw
cze zbiorą się i wykonają swoje za
danie, przedewszystkiem zmianę or
dynacji wyborczej, przyczem Sejm j 
powinien bacznie wsłuchiwać się w 
głosy społeczeństwa.

K ilk a  gatunków  
P olaków

Musimy się zjednoczyć nie dla 
spraw bieżących, lecz dla spraw 
ważniejszych. Piłsudski powiedział 
kiedyś, że największem przekleń
stwem Polski jest to, że jest kilka 
gatunków Polaków. Nie możemy so 
bie dzisiaj — wobec groźnej sytua
cji międzynarodowej, wobec tak wy 
raźnej zależności siły fizycznej od 
siły moralnej, pozwolić na luksus 
istnienia tych kilku gatunków Po- 
laków.

Na przeszkodzie ku temu stoją 
sprawy prestiżowe: każde stronnic
two chce zachować opinję najsil
niejszego. Istnieje w duszach oby
wateli tęsknota do jedności i sil
nej władzy. Połowa walk opozycyj
nych jest wywołana nieporozumie- ; 
niem i brakiem wzajemnej ufno
ści.

Zajście w Boguminii*
Podczas uroczystości przejęci ч I 

Bogumina zdarzył się wypadek nu 
stępujący: W wielkiej sali kolejt. ! 
wej, w obecności gen .Bortuov. 
skiego i innych dygnitarzy, odby
wała się podniosła uroczystość prztj 
mowania polskiego Bogumina. Na- I 
gle otworzyły się drzwi i portjer ko
lejowy obwieścił: Za pięć m iaut od
chodzi pociąg do Orłowej i do Cie
szyna Czeskiego! Powstał zamęt i 
oburzenie. Wołano: „Może zamiast 
Bogumina chce Berezę“.

Wieczorem, do ręki gen. Bortnow i 
skiego, wchodzącego do swego wa
gonu, przypada ten człowiek z pła- ! 
czem i błaga o przebaczenie za zbro
dnię, którą popełnił bezmyślnie, i 
Przez dwanaście lat wołał: Cieszyn 
czeski, ale w sercu miał Cieszyn 
polski. Jego patrjotyzm żył jakby 
w ukryciu, ale żył.

P olska w ażniejsza  
0(3 nas

Na zakończenie p. wicepremjer 
podniósł, że spory o naczelne zasa- ; 
dy polityczne przynoszą dużo ko
rzyści.

Ale jest rzeczą ważną, abyśmy w 
naszych sporach i naszych niechę- 
ciach, w hasłach, które rzucamy w 
m asy ludzkie, w demonstracjach, 
które inicjujemy, nie zapominali ani 1 
na chwilę, że pośród narodów ist
nieje Polska i że od nas Ona jest 
stokrotnie ważniejsza.

Słuchacze zgotowali p. wicepre- j 
mjerowi burzliwą owację.

Ribbentrop opuścił R z p
MONACHJUM. 30.10. W drodze 

powrotnej z Rzymu przybył dziś o 
godz. 11 m. 41 min. von Ribben
trop.

Ustępstwa 
na rzecz Niemców

w K łajpedzie
BERLIN, 29.10. Niemieckie Biuro 

Informacyjne donosi że gubernator 
Kłajpedy przyjął dziś członków dy- 
rektorjatu obszaru kłajpedzkiego i 
oświadczył mu oficjalnie, że w no
cy z 31 października na 1 listopada 
zniesiony zostaje stan wyjątkowy. 
Niewyjaśniona zostaje sprawa, czy 
w związku ze zniesieniem stanu w y
jątkowego przywrócone zostanie da
wne prawo o chronię państwa.

Gubernator zapowiedział następ
nie, że wybory do sejmiku kłaj
pedzkiego oznaczone zostały na dz. 
11 grudnia, a na mocy zarządzenia 
rządu kowieńskiego, na wszystkich 
urzędach i zakładach na obszarze 
Kłajpedy umieszczone m ają być 
szyldy' również i  w języku niemiec
kim.



Książka oszczędności — to dmżo
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Dzień oszczędności, który 
w raz z całym  św iatem  cy
w ilizow anym  dzisiaj obcho

dzim y, w tym  roku  może być w 
Polsce podkreślony n iezm iernie 
cennem i pouczającem  wspom
nieniem  n iedaw nych  dni.

Nasz ap a ra t k redytow y wytrzy 
mał zwycięsko ran, ja k i pow
stał w okresie groźby zawikłań 
wojennych w drug ie j połowie 
września. Okazało się, że nasz 
apara t kredytow y fundow any jest 
na zdrowych podstawach . Szcze
gólnie podkreślić należy pełną 
płynność bankowości prywatnej, 
która jako  nie dysponu jąca wkła 
dam i ciał publicznych , które o- 
czyw iście w run ie udziału nie 
brały, znalazła się w szczególnie 
Irudnem położeniu, będąc zm u
szony w ypłacić stosunkowo w ięk 
szy odsetek wkładów niż ,inne 
zbiornice oszczędności. Mimo to 
w ypłaciła ona w pełni i bez żad
nej zwłoki w szystk ie  żądane su 
my.

P ochw alić też należy władze 
państwowe, które nie dały się 
zastraszyć, n ie w ydały zarządzeń 
m oratoryjnych , przez co nasz 
ap a ra t kredytow y zdobył spo
sobność w ykazan ia  sw ej sp raw 
ności i pogłębienia zaufan ia , j a 
kiem  w społeczeństw ie się c ie 
szy.

Dzień oszczędności poświęco
ny jest u nas w yłączn ie p ropa
gandzie oszczędności p ien iężnej 
i lokow ania je j w form ie w kła
dów w in stytucjach  kredyto 
wych. Jest to n iew ątp liw ie  b ar
dzo w ażna form a oszczędzania. 
I słusznie ją  propagu jem y. W y
pada jednak  przypom nieć, że nic 
jest to forma jedyna oszczędza
nia. I nawet może nie najważ
niejsza.

P olacy nie odznaczają się cno
tą oszczędności. To też u nas 
bardzo przydałaby się propagan
da we wszystkieii formach.

P rzydałaby się p ropaganda 
przeciwko marnotrawstwu w 
p.rodufe/*ji, A m eryka zawdzięcza 
swoje bogactwo w w ie lk ie j m ie
rze w alce z m arnotraw stw em  w 
przem yśle, pojętem  bardzo sze
roko. U nas zrozum ienie potrze
by tej w a lk i nie jest duże.

P rzydałaby się propaganda 
przeciwko marnotrawstwu w kon 
sutnrji. Bo i tu ta j oczyw iście ma 
ono w ie lk ie  znaczenie. Nie jest 
bynajm n ie j rzeczą obojętną dla 
gospodarstw  ja k i jest ch arak ter 
konsum eji danego narodu. Kup
no samochodu a w ypicie wódki 
to całkiem  co innego, choć i je 
dno i drugie jest w ydatk iem  kon 
sum cyjnym .

A przedewszystkiem przydała
by się propaganda oszczędności 
w gospodarce publicznej. O osz
czędnościach w tej gospodarce, 
wciąż się mówi, wciąż się jo za
powiada, n iestety nigdzie nie w i
dać ich w życiu . Co gorsza wciąż 
rozszerza się działalność pań
stwa na dziedziny, które może 
spokojnie obsłużyć in ic ja tyw a 
p ryw atna, mimo że każdy wie, 
iż gospodarka państwowa jest 
więcej rozrzutna od prywatnej.

Ale naw et w ram ach samego 
„ciu łan ia” należałoby pojęcie 
oszczędności znacznie rozszerzyć. 
W zrost wkładów oszczędnościo
wych jest rzeczą wysoce pożą
daną. Ale nie jest on jedyną for
mą zabezpieczenia przyszłości, 
p rzysparzan ia sobie i społeczeń
stwu kap itału . Nie jest naw et 
formą najw ażn ie jszą , jest on for 
mą przejściową.

W zrost bogactwa społecznego 
polega na zw iększeniu kapitałów  
rzeczowych. Gospodarcze znaczę 
nie wzrostu wkładów ogran icza 
się właściw ie do tego, i e  wzrost

w kładów um ożliw ia zw iększenie 
kap itałów  rzeczowych.

Prawdziwa oszczędność, to 
wzrost kapitałów rzeczowych.
Oszczędność w węższem • tego 
słowa znaczeniu to jeden ze spo
sobów w finansow an iu  wzrostu 
kap itałów  rzeczowych.

Jak aż  jest ro la w kładu osz
czędnościowego wśród m ożliw ych 
metod finansow an ia in w estycy j?

W kład oszczędnościowy jest 
form ą grom adzenia kap itału

przez drobnych ciułaczy, jużto 
służy często jak o  rezerw a kaso 
w a drobnych gospodarstw . W  
tym  drugim  charakterze w ie l
kość wkładów oszczędnościo
w ych  jest m niej w ięcej stała. 
Jak o  sposób grom adzenia k ap i
tału przez drobnych ciułaczy, 
w kład oszczędnościowy jest znów 
pozycją przejściow ą.

Jest pozycją przejśc iow ą d la 
tego, że służy on k ap ita liz a c ji 
ty lko  tak  długo, aż nie osiągn ie

wysokości w której może być 
już zużyty w  inny sposób. W kład 
oszczędnościowy z n atu ry  rzeczy 
n iżej jest oprocentow any niż p a
p iery  wartościow e. Bo przecie 
in sty tuc je  oszczędnościowe prze
w ażnie lo ku ją , a  p rzynajm n ie j lo
kow ać pow inny k ap ita ły  u zyska
ne od wkładców  w pap ierach  
w artościow ych , z zysku zaś z 
tych  pap ierów  m uszą one po
k ryć  n iety lko  oprocentowanie 
wkładów, a le  i oprocentowanie
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rezerw y kasow ej, w reszcie swoje 
koszta handlow e, p rzy dużej ilo 
ści drobnych wkładców  stosun
kowo w ysokie.

Skoro zatem  oszczędzający o- 
s iągn ie  taką  sum ę, że może ją  
u lokow ać w pap ierach  w arto 
ściowych, w ycofuje w kład i k u 
pu je p ap iery .

Jeszcze korzystn ie jszem i w in 
ny być lokaty w akcjach, czy 
bezpośrednio w działalności go
spodarczej. I w m iarę  n arastan ia  
zaoszczędzonego kap itału  w nor 
m alnym  toku w ypadków , k ap i
tał ten w in ien  p rzem ien iać się 
z kapitału oszczędnościowego w 
kapitał obligacyjny, z obligacyj
nego w akcyjny czy bezpośrednio 
zangażowany w gospodarstwie.

To jest tok rzeczy n iety lko  dla 
oszczędzającego a le  i d la  społe
czeństw a najw łaściw szy, Tylko  
w ten sposób można stw orzyć 
w ie lk i prąd  k ap ita liz ac ji.

N iestety u nas zapomniano o 
innych ogniwach ruchu oszczęd
nościowego, ogran icza jąc  się do 
pierwszego, ważnego, a le  b yn a j
m niej n ie w ystarczającego .

Nasz rynek  ob ligacy jny służy 
nic oszczędzającym ale  interesom 
państwa. Sztucznie obniża się o- 
procentow anie pap i«rów  w arto 
ściowych, gdy zaś ono mimo 
w szystko w yd a je  się państw u za 
w ysokie, przeprow adza się „kon
w ers ję”. Nic dziwnego, że w tym  
stan ie rzeczy n ik t nie m a zaufa
n ia do ryn ku  obligacyjnego.

Jeszcze gorzej jest z rynk iem  
akcy jn ym . System  podatku pod 
wójnego od ak c ji, ja k i do n ieda
w n a  u nas panował, podciął zu
pełnie rentowność lo k aty  w ak 
cjach  szczególnie d la drobnego 
akc jonariu sza . To też tego ro
dzaju  lokata p ien iędzy u nas 
w łaściw ie zgoła nie wchodzi w 
rachubę. Dopiero ostatn i rok 
przyniósł zn iesien ie podwójnego 
opodatkowania, tom sam em  stwo 
rzył podstaw y odrodzenia ry n 
ku akcyjnego .

W reszcie n ajgo rze j jest z bez- 
pośredniem  lokow aniem  oszczęd 
nośei w  p rodukcji. Nasze u sta 
w odaw stw a przem ysłowe, nasz 
system  podatkow y i ubezpieczeń 
społecznych zda ją  się m ieć na 
celu w pierw szym  rzędzie od
straszen ie obyw ateli od lokat w 
przem yśle. N ieprzem yślany in 
terw encjonizm  i rosnąca wciąż 
konkurencja etatystyczna rów 
nocześnie pow iększają  znacznie 
ryzyko  działalności p rodukcyj- ' 
nej.

To też w dniu dzisie jszym  w ar 
toby pom yśleć n iety lko  o słusz
nej skąd inąd  propagandzie k s ią 
żeczek oszczędnościowych, a le  i
o tych szerszych zagadnien iach , 
ja k ie  łączą się z problemem osz
czędności. dr. W .
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R o zm a w ia li ,  c zy  nie rozm aw iali
Sprzeczne pogłoski na temat spotkania Hitlar —  Schuschnigg

(f.) Wiedeński korespondent „Dai
ly  Herald“ opisuje szczegóły spot
kania Hitler — Schuschnigg, które, 
jak  twierdzi, odbyło się wbrew za
przeczeniom berlińskim podczas o- 
statniego pobytu Führera w Wied
niu.

Hitler miał rozmawiać z Schusch- 
niggiem w bardzo przyjacielskim 
tonie. Rozmowa zaczęła się podob
no od oświadczenia, że wyciąga do 
Schuschnigga rękę na znak chęci 
pogodzenia się. Poruszywszy zagad
nienia kościelne, których widow
nią był ostatnio Wiedeń Hitler 
miał zaproponować Schuschniggowi 
ogłoszenie deklaracji, w której i

Schuschnigg oświadcza, że dobro
wolnie wstępuje w szeregi narodo
wych socjalistów.

Schuschnigg nie dał wyraźnej od
powiedzi. Wedle słów „Daily He
ralda“ po rozmowie z Hitlerem do
puszczono do niego żonę, która 
miała go błagać ze łzami w oczach, 
aby się zgodził na propozycję Hit
lera.

Całą tę, mało prawdopodobną lii- 
storję, dementuje gwałtownie „Dai
ly Telegraph“. Zdaniem jego Hit
ler zajmował się w Wiedniu spra
wą kompletu sędziowskiego, który 
rozpatrywać będzie sprawę Schusch 
nigga i jego współpracowników, o-

skarżonych o zdradę stanu. Zda- 
i niem „Daily Telegraph“ proces 
I Schuschnigga, który ma być proce- 
, sem — monstre, rozpocznie się w 
najbliższej przyszłości.

Niezależnie od tych sprzecznych 
pogłe?2k pisma angielskie przynio
sły L- zcgô’.owy opis pogrzebu o j
ca b> iego kanclerza Austrji, feld
marszałka Schuschnigga. Synowi 
pozwolono z początku wziąć udział 
w pogrzebie, ale później pozwolenie 
zostało cofnięte. Wedle słów „Dai
ly  Telegraph“ agenci ta jnej policji 
zapisali na czarnej liście wszyst
kich uczestników uroczystości po
grzebowej.

CHOROBY PŁUC
GRUŹLICA PŁUC jest nieubłaganą 
I с ot ucz u ir nie robiąc różnicy dl« 
płci, wieku i stanu, kosi miljony lu
dzi — PRZY ZWALCZANIU CIIO- 
HÓB PŁUCNYCH, IJRONCHITU u- 
porczywego, męczącego KASZLU, 
GRYPY i L p. »losuj* pp. lekarz*.

Salsom M o i s n - A g e
klóry, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm 1 sa- 
uiopoczncic chorego, oraz powiększa 

wag'1 ciała i usuwa kaszel.
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Drogi polskiej polityki zagraniczne!
W ęgry I Ruś 

P o d karp ack a
„Mapa środkowej Europy zosta

ła zmieniona. Mam nadzieję, że 
sprawy będą mogły być tak załat
wione, aby położyć podstawy trwa
łego pokoju przynajmniej na okres 
życia, tego pokolenia. Polska miała 
dość wojen na jedno pokolenie, za
równo jak  niektórzy z je j sąsia
dów, i teraz sta je przed nami za
danie znalezienia sposobu zapobie
żenia dalszym konfliktom w tym 
rejonie. Polska zawsze odmawiała 
przystąpienia do Małej Ententy i 
przeciwstawiała się je j polityce, po
nieważ była ona oparta na zasadzie 
nieprzyjaźni. Członkowie je j zwią
zani byli polityką mającą na celu 
trzymanie Węgier w szachu i u- 
trzymywanie Węgrów w charakte
rze narodu niezadowolonego, żywią 
cego urazy, które nie mogły pozwo
lić na trwały pokój. Polska chętnie 
widziałaby wszelkie przyjazne i po 
kojowe porozumienie między na
rodami na południe od Karpat.

„Polska popiera węgierskie żą
dania co do Rusi Podkarpackiej, ja  
ko jedno z dążeń, które przyczyni 
się do trwałego pokoju. Ruś była 
jakby przedmiotem, zostawionym 
na przechowanie Czechosłowacji z 
rosyjskiego starego regime‘u. Było 
to jakby puste krzesło, pozostawia 
ne w tej części Europy, zwrócone, 
ku zachodowi. Było to rozwiązanie 
czysto polityczne raczej niż ekono
miczne lub etnograficzne. Na sa
mej Rusi niema Czechów. Ludność 
jest przeważnie politycznie niewy
robiona i jedynie zdolności politycz 
ne między mieszkańcami wykazy
wane są przez Węgrów, którzy w 
wypadku plebiscytu niewątpliwie 
wykazaliby pragnienie powrotu do 
Węgier.

„Czechosłowacja zgodziła się już 
na oddanie Węgrom długiego od
cinka kolei, Kolej ta biegnie pozio
mo wzdłuż granicy węgierskiej i je  
śli byłaby ona sama oddana Wę
grom, reszta Rusi Podkarpackiej 
pozostałaby ekonomicznie izolowa
na, a zatem bezradna. Z punktu 
widzenia ogólnej równowagi, n a j
bardziej pożądanem rozwiazan: 
byłby związek między Węgrami i 
Rusią Podkarpacką.

(Dokończenie же »tr. 2-ej)
sprawie — oświadcza min. Beck— 
stosunki między Polską a Gdań
skiem są zadawalniające. Zresztą 
większa część ludności Gdańska 
jest niemiecka i ma możność dania 
pełnego wyrazu swemu charaktero 
wi w ramach ustroju wolnego mia 
sta.

Podstawowa teza kanclerza Hit
lera odnosiła się do faktu niekrę- 
powania ludności niemieckiej w je j 
ideowym rozwoju przez rządy, czy 
czynniki wrogie Niemcom. Wew
nętrzne życie ludności niemieckiej 
w Gdańska nie było przedmiotem 
interwencji rządu polskiego, który 
ma w tem portwvem mieście bardzo 
żywotne interesy, ale innej kate- 
gorji.

Zachód wobec polskiej 
polityki zagranicznej
Red. Hillman zauważył, iż poli

tyka min. Becka nie była dobrze 
rozumiana przez niektóre mocar
stwa zachodnie.

Min. Beck oświadczył :
„Wiem o tem. Gdy podpisałem 

polsko - rosyjski układ o nieagre
sji, byłem krytykowany za zdra
dzenie interesów cywilizacji zacho- 
dniej. Jednak w kilka lat później su“, 
mocarstwa zachodnie domagały się I

ogólnego Locarna wschodniego z 
udziałem Rosji, zaś Francja sama 
później podpisała sojusz z Rosją 
Sowiecką. Gdy podpisałem deklara 
cję o nieagresji z Niemcami, k ry
tyka brzmiała, iż przez stosunki 
Polski z Niemcami zagrożone zo
stało bezpieczeństwo niektórych kra 
jów w Europie. Dziś mocarstwa 
zdają sobie sprawę, iż trwały po
kój^ w Europie możliwy jest je
dynie przy pełnem porozumieniu z 
Niemcami.

Przym ierze  
francusko-polskie

Pytanie: „Czy pan minister uwa 
ża przymierze francusko - polskie 
nadal za akt skuteczny?“.

„Aljans polsko - francuski z 
1921 r. był zawsze aktem bilateral
nym, czysto defenzywnym. Dzięki 
temu nie utrudnił żadnej in
nej in icjatyw y pokojowej w Eu
ropie, a  ponieważ nie był związa
ny z traktatem  francusko - czes
kim ani żadnym innym traktatem  
francuskim na wschodzie Europy, 
więc zmiany, które się dokonywa
ły ostatnio nie angażowały w ni- 
czem polsko - francuskiego aljan-
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Z akazane zgrom adze
nie publiczne

„Czas’* donosi:
„ Ja k  wiadomo na w czoraj (sobo

ta , 39 b. m .) na godz. 17-tą zapo
w iedziane było zgrom adzenie publicz
ne pod hasłem  „W ęgry  na P odkarpa
ciu to P o lska nad D unajem “. Zgro
m adzenie to miało się  odbyć z in i
c ja ty w y  Prasow ego K om itetu W alk i 
o g ran icę  polsko - w ęg ierską .

/grom adzenie powyższe nie mogło 
jednak  dojść do sk u tku  z powodu 
zakazu  władz ad m in istracy jn ych . M i
mo te, liczne tłum y p rzybyły pod 
T eatr W ie lka  R ew ja , gdzie — ja k  w ia 
domo — miało się odbyć zgrom adze
nie. G rom adzących się  rozproszyła po
lic ja .

Katolicka Agencja Prasowa dono
si z Waszyngtonu:

Po wywłaszczeniu wielkich źródeł 
naftowych znajdujących się w Me
ksyku, a  będących własnością towa 
rzystw angloamerykańskich, pań
stwo meksykańskie znalazło się w 
krytycznej sytuacji gospodarczej. 
Rząd był zmuszony zaapelować do 
ofiarności społeczeństwa. ,

W trudnych chwilach k a to lic y  
meksykańscy wykazali całą swą lo
jalność w stosunku do państwa. 
Arcybiskup Guadalajara nie tylko, 
że w liście pasterskim zalecił swym 

. - wiernym, aby przyszli z pomocą pie 
“  n|eżn?ł Państwu, które musi obec- 

”” ’ nie wypłacać olbrzymie odszkodo- 
,  # , wania wyżej wymienionym towarzy

udańsk i n eu tra ln y  stwom angloamerykańskim, ale 
. A o r v i r t i r / ’  stworzył nawet specjalny fundusz

тт.,. . arcybiskupi z ofiar, napływających
. Hllłmąn zapytuje: „Mówi na powyższy cel od katolików. Gdy

Pa c yfika c ja  re lig ijn a  w M e ks yk u
Lojalność koście!« wobec republiki

zmianie, zdającej się rokować lepszą duszpasterzy, ogłosił obecnie rozno- 
przyszłosc dla prześladowanych do- rządzenie, że podczas całego Roku

Prezvdent: Г™ ! mekSykań,S,kich: Jubileuszowego będą wydawane spc- Pi ezj dent Cardenas publicznie cjalne paszporty kapłanom, którym
dał wyraz swemu zadowoleniu z o- wolno będzie odprawiać naboień-
w s n S  ° 7la b!arCybiskupies° stwa * wszelkie czynności duszpa- w sprawie pozyczki narodowej, sterskie we wszystkich stanach 
Prócz tego czynniki rządowe dały Meksyku, bez wyjątku 
do zrozumienia, że całkowicie apro- Cieszący się wielką poczytnośeia 
bują decyzję Ojca św. w sprawie stołeczny dziennik „Ноу" w jednym 
ogioszema w Meksyku w roku przy- z ostatnich numerów zamieśdl 
szłym od 2.j marca do 31 grudnia dłuższy artykuł na temat paevfi- 
nadzwyczajnego Roku Jubileuszowe- kacji re lig ijnej“ w Meksyku’.’ W ar-

powiększenia narodowej baTyUld'me1 ^tos^inki^miedzy10 nań ®twlerdza, że »We odżegnywać się od" tego, ie  wo'- 
ksykańskiej p o ś ^ J e j  Ä ' Ä  E S “ « S E l Ä - S ?  ^

d» oczywiście*grają g  V S S S L  S b b f f t ® '  « -
men ty lecz pieniądze. Jak  wiadomo, tucja pozostaje wciąż ta sama a jak 
św iątynia ta była zawsze celem licz- wiadomo zawiera ona szereg wr0
n>ch pielgrzymek nie tylko z Ame- gich wobec katolicyzmu paragra-
ryki Północnej, ale i Południo- fów. Aby sytuacja wewnętrzna u L
wej, to tez ogłoszenie Roku Jubile- gła rzeczywistej zmianie i aby za-
uszowego przyciągnie niewatnliwie шппшр) ,

Część publiczności udała s ię  pod po
selstw o w ęg ie rsk ie , gdzie do zebra- 
nych przem ówił członek P rasow ego  
K om itetu W a lk i o g ran icę  Polsko-W ę- 
g ie rsk ą .“

Sprzeczne wiadom ości 
z Rzymu

Doniesienia korespondentów pism 
polskich o przebiegu rzymskich roz
mów v. Ribbentrop — Mussolini i 
hr. Ciano, brzmią sprzecznie.

Podczas gdy korespondent pra
ski „I.K.C.“ (L i) donosi, że „Ber
lin ustąpił naciskowi Mussoliniego“ 
w depeszy następującej treści:

„Do P ra g i nadeszła późnym  w ieczo
rem wiadom ość z Rxym u, że N iem cy 
i W łochy w y s tą p ią  z p lanem , p rzew i
d u jącym  m ożliwość w spólnej g ran ic y  
pom iędzy P o lską  a  W ęgram i.

N a p lan ten zgodził s ię  R ibbentrop 
po przeszło godzinnej rozm owie z M us 
solinim  i hr. C iano.“ 
to paryski korespondent „ K u r je ra  
W a rsz a w sk ie g o “ telegrafuje : 

„R ezu lta t rozm owy M ussolin iego 1 
hr. Ciano z von R ibbentropera stano 
wi w ie lk ą  sen sac ję  d n ia  dz isiejszego . 
F ran cusk ie  koła po lityczne śledzą z 
w ie lk lem  zain teresow an iem  przeb ieg 
rzym sk ich  p e r t ra k ta c y j i w n io sku ją  
o nich w  n astęp u jący  sposób.

Ogólnie uw aża s ię , że W łochy u s tą 
p iły Niemcom, czy li, że von R ibben
trop przekonał M ussolin iego“. R zeko
mo nie m a być w spólnej g ran icy  pol
sko - w ęg ie rsk ie j po przez R uś Pod
k arp ack ą , a , ja k  podają n iek tó rzy  
korespondenci, m a ją  o fic ja ln e  koła wło 
sk ie  odżegnyw ać się  od tego, że wo-

S S T K L S  Ä Ü  Ä ' S A r Ä  3 » ä S F  nlr ,tP,ir  - Я * * .  "należy
Ä  « * “ »  10 do katolików Odezwę, cizie stanowiło dla p , Ł  °po™-'

Znp J ,? f h0d' • , • j  , te wszystkie zarządzenia, które u-
Pomewaz, jak  wiadomo, me wolno niemożliwiają kapłanom wykonywa
dnemu kapłanowi cudzoziemcowi „i* obowiązków duszpaater-

w sprawie przekazania Gdańska tu wystosował do katolików’odezwę 
1 tw orzen ia neutralnego w której zaleca im kupno tej po

kor} tarza, czy tez prawa przejścia życzki.
przez polskie Pomorze, celem stwo Wszystko to sprawiło, że stosunek żadnem u'klpfano^rżenia połączenia 
Wschodnich

ОШ0Ш1СЛ
Niemiec i Prus sfer rządzących do katolików i du

chowieństwa uległ w ostatnich cza-
„Nie prowadzimy rokowań w te j sach pewnei i to  dość' Z , ? '  Ш’ Г0™ еИ с iŻ PielS™y-J pewnej i to dosc znacznej I mi nie zechcą przybywać bez swych

Zygmunt Nowakowski

przebywać na terytorjum  meksykań skich, pozbaw iająK ości« j S ?  mie 
skiem, rząd, rozumiejąc iż pielgrzy- nia i t. p

Zygmunt Nowakowski 17)

PANI SŁUŻBA
P o w i e ś ć

Przystanął, podniósł głowę, 
p iln ie węsząc, a le  nie czuł już 
nic. Natomiast stam tąd, od stro
ny domu przyniósł 11111 jak iś  po
wiew tam tą woń, s iln ie jszą  po
nad wszystko. Tym  razem  był to 
zapach jednolity. Buchnął Bacy 
płomieniem w nozdrza, zachw iał 
nim.

Baca w alczył jeszcze przez 
chw ilę, przyszła jednak  nowa fa 
la głodu. Głód sm agnął go jak  
harapem  przez grzbiet, przez 
pysk, przez oczy, zacisnął mu 
palce dookoła gardła, zapiekł w 
brzuchu. Głód zwyciężył. Bacą 
poderwał się ku m ięsu. Jednym  
skokiem  dopadł go. Znowu po
czuł w yraźn ie tę drugą woń, mó
w iącą cicho lecz dobitnie to sa 
mo, co przed chw ilą , w ięc „nic 
rusz! Ale mięso krzyknęło głoś
no „bierz!"’ Szept i zakaz jest co
raz cichszy, słabszy, rozkaz wzm a 
ga się zaś na sile, dudni Bacy 
w uszach, łam ie go, p rzyciska 
całą mocą jego łeb do tego k a 
wałka m ięsa, które pachnie, 
pachnie pachnie...

Baca nie jad ł nic przez dwie 
doby z górą. Był głodny.

ROZDZIAŁ VIII.
W ydali sobie w alkę. Tamten 

w yzw anie przyjął. Na znak. że 
jest gotowy, zaraz p ierw szej no
cy po przeprowadzonej w sam ot
nym  chutorze rew iz ji zapłonęły 
stogi s ian a  suchego na rusztow a
n iach nad m okradłam i. Siano by
ło własnością chłopa, u którego 
Józek stał na kw aterze. Chłop 
ten, Osip Bondar, w yraził swe 
domysły wobec Józka k ieru jąc  
podejrzenia w stronę Dmytra. 
Józek jednak  w iedział i bez tego, 
co ów pożar oznacza. Poprostu 
Dinytro odpowiada na rew iz je po 
swojem u, w ięc ogniem. Chcąc 
przypieczętować to wyzw anie. 
Dinytro nie próżnował i następ
nego dnia. Tym razem  czerwo
na łuna zapłonęła także n iedale
ko. Spaliła się karczm a u brodu 
nad H rywdą.

Józek uparł się i postaw ił prze
cież na swojem  wbrew planowi 
B arana: nie przeprowadził p o  | 
nownej rew iz ji w chutorze Diny j 
tra  nad jeziorem . Nie chciał go | 
płoszyć. P ierw sza rew iz ja data i 
w yn ik  nadspodziewany. W ięc tru j

cizna, arszen ik ten sam , który 
Józek znalazł w podrzuconej kieł 
basie, w ięc broń, s ta ry  karab in  
ro syjsk i z uciętą lufą, naboje, 
spore zapasy tytoniu i inne rze
czy z rabunku n iew ątp liw ie po
chodzące. Żona Dmytra przy ba
daniu w yparła się w szystkiego, 
'w ierdząc, że o niczem nie wie 
a męża na oczy nie w idziała od 
czasu, gdy przed rokiem  odszedł 
z Drohini skuty i pod silną es
kortą, aby zresztą w ym knąć się 
przy p ierw szej sposobności. U- 
t rżym y wała. że wogółe nic wie. 
w jak i sposób w szystk ie odkryte 
przy rew iz ji przedm ioty znalazły 
się 11 n iej w domu. Pewnie pod
czas je j chw ilow ej nieobecności 
mąż zdołał w ejść niezauw ażony : 
przez nikogo i schować te rzeczy 
na strychu.

Na tem badanie je j skończono, j 
dzieci o nic nie p yta jąc . N ajstar- ! 
szy 11ryć patrzył ponuro w zie
mię i uporczyw ie m ilczał. Aga- 
1 ja płakała rzewnie. Zresztą broń 
i znalezione rzeczy m ówiły wy- i 
raźnie sam e za siebie. D m ylrową j 
pozostawiono na wolności, spi- , 
sawszy protokół.

Nąpozór nic zmieniło się nic, a 
nawet dzieci po daw nem u p rzy
chodziły co rano do chaty  Józka, I 
:ędzne. brudne i wygłodzone. B a-! 
ni protestował przeciw stałemu 
skarm ian iu  ich przez Józka, a- 

ie to nie pomogło. Następnego 
wieczoru po pożarze karczm y, Jó

zek o zmroku już, zdawszv ra 
port Baranow i, po.-zejł nad 
brzeg, zdaleka okrążając  chutor 
Dmytra. Baran koło północy miał 
nadejść w to samo m iejsce od 
strony przeciw nej. Noc stała się 
ciem na, bez gwiazd.

Józek był młody, miał dw a
dzieścia trzy lata . Uderzyła mu 
do głowy ta przygoda, zagotowa
ła krew . Oto jest w służbie, ale 
w służbie praw dziw ej. Na cza
tach! t\ Baran nie ma racji, gdy 
zgrzyta jąc  swemi złotemi zęba
mi. przeklina służbę, przeklina 
dzień, w którym  po raz p ierw szy 
włożył granatow y mundur. „Pan 
nie w ie jeszcze, co to jest sluż- 
ba! Dowie się pan, dowie na 
czas! Pachnie panu to życie, któ- 
rego się pan jjszcze  naje tak 
dużo. aż panu kością w gard le 
stan ie ! Aż poczuje pa:: wstręt, go 
rycz !’ ... Nie. w tej chw ili Józek 
nie czuje an i goryczy, an i wstrę- 
tu, czuje ty lko  własną silę, czu
je  dookoła siebie, w pobliżu n ie
bezpieczeństwo, syci się urokiem  
tego ryzyka . A niechże przyjdzie 
D inytro! Niecli zjaw i się coprę- 
dzej! Tego właśnie chce Jó zek 1 
Zaciska mocne pięści, wytęża 
wzrok, słuch!

Cicho zupełnie, szum ią tylko 
roje. chm ury к —parów . Tną 
W twarz, w ręce, ob lep iają kark , 
nie oprze się im nawet grube 
sukno m unduru. Słupem stanęły 
nad Józkiem  i słup ten g r a  f la ż -

say , w y ra ż a ją  zdziw ien ie, że W łochy 
id ą  po lin ji osi i u le g a ją  naciskow i 
B erlin a .“

Natomiast londyński korespondent 
tego pisma wskazując na rozbież
ności niemiecko - włoskie w spra
wie Rusi Podkarpackiej, stwierdza 
jednak, iż:

..... zw ażyw szy , że p o lityk a  n iem iec
k a  w ysuw a obecnie n a  p ierw szy p lan  
kw estję  ko lon jalną, w  k tó re j popar
c ie  Włoch może odegrać w ie lk ą  ro
lę, n ie w yłącza się  tu  w iadom ości, że 
w k w estji p rzyszłych  g ran ic  w ęg ie r
sk ich rząd berliń sk i p rzy jm ie  włoski 
punkt w idzen ia.“

jo leteni n ieustannym . Pomógłby 
może papieros, a le  Józek nie 
chce pa lić . Czekać tak będzie spo 
ko jn ie i c ierp liw ie. Pod jednym  
względem B aran  ma zupełną słu- 

' szność: Józkow i wrze, k ip i w 
głowie, w nerw ach . Pali się w 
nim ta przygoda nocna, w ypeł
n ia go całego, spręża m ięśnie aż 
do bólu, w yostrza wzrok, słucli. 
Józek naładow any jest cały tą 
przygodą. Drży z niepokoju, 
chciałby, aby  to, co m a przyjść, 
przyszło zaraz, nie dało na s ie 
bie czekać. N ajlepiej, gdyby to 
stało się już, teraz, w tej sekun 
dzie. Dookoła jednak  jest cicho 
i w ciszy śp iew ają  dyszkantem  
kom ary. DmytrO powinien 
przyjść, albo p rzy jechać do chu
toru dziś, w łaśnie tej nocy. O 
ile  nie z jaw i się dz isia j, Józek 
czekać będzie ju tro , pojutrze, bez 
końca. Musi go dostać.

B aran  k ln ie służbę, p lu je  żół
cią, jadem , gdy o n iej mówi. 
Chciałby zrzucić m undur ja k  
najprędzej, dostać jak ą ś  posad<f 
na poczcie, na kolei, byle  gdzie. 
Może się boi? Może chciałby zna
leźć się pod jednym  dachem  z żo 
ną, z dzieckiem , których  w dzi
k ie  slronyr Polesia c iągnąć nic 
mógł? Pewnie, Barnu m a za so
bą la ta ! Ma doświadczenie, k tó re
go traw iącą  gorycz i kw as po- 
woii w lew a Józk >wi do serca.

iD. c. n.)



200.000 chłopów rumuńskich pracuje d!a Niemiec
Turcja w  niewoli gospodarnej Trzeciej Rzeszy

Dużo się dziś pisze i mówi o nie
mieckiej ekspansji na południowym 
wschodzie Europy. Przeciętny czy
telnik gazet nie umie sobie jednak 
odpowiedzieć na zasadnicze pyta
nie: czemu podróże min. Funka i 
zawarte przezeń układy tak  dziw
nie jakoś się zbiegły z paktem mo
nachijskim ? Czyż rzeczywiście do
piero ostatnie sukcesy polityki Trze 
ciej Rzeszy doprowadziły do uzależ
nienia krajów bałkańskich od Nie
miec? Takby to mogło wyglądać, 
ale tak oczywiśc:e nie jest.

DZIEŁO SCHACHTA
W rzeczywistości obecny min. go

spodarki Rzeszy Funk zbiera owoce 
pracy swego poprzednika, dr. Scha- 
chta. Swego czasu odbył on podró
że po Bałkanach, szukając kontra
hentów, którzyby zgodzili się sprze
dawać wytwory swej pracy... bez 
pieniędzy, wzamian za towary nie
mieckie. Wybrał moment i kraje 
trafnie, także bowiem na Bałkanach 
i w Turcji chciano to i  owo kupić, 
to i owo sprzedać. I tam na pewne 
wytwory brakło odbiorców — na 
płody ziemi; i tam chętnieby coś 
niecoś kupiono«., bez pieniędzy.

Tak zaczęła się zacieśniać wymia
na Niemiec z południowym wscho
dom Europy, która go dzięki specy
ficznym metodom Trzeciej Rzeszy, 
stosowanym nietylko w polityce ale 
i w handlu, powoli uzależniała od 
Berlina. Już też na krótko przed u- 
kładami monachijskiemi min. Funk 
obwieścił światu, że ma zamiar sto
sować nowy, przez siebie wynalezio- 
ПУ. system handlu zagranicznego, 
który nazwał trójstronnym. Polega 
ten system na tem, że Rzesza zgła
sza pod adresem pewnych krajów 
propozycję przejęcia całego ich eks
portu w różnych gałęziach wytwór
czości, nietylko dla własnych po
trzeb, ale i dla dalszej odsprzedaży. 
Wzamian płaci swemi towarami po 
cenach bardzo dogodnych: czasem 
dla tych krajów, częściej dla Nie
miec.

To właśnie ukoronowanie akcji 
S-letniej ekspansji na południowym 
Wschodzie teraz obserwujemy w sto 
sunku do Jugosławji, Rumunji, Tur 
cji i Bułgarji.

By zaś opisać drogi, któremi wę
drowała niemiecka myśl gospodar
cza ku Bałkanom, przytoczymy dwa 
niezwykle charakterystyczne przy
kłady. Jeden rumuński, drugi — tu-1 
recki.

MAGICZNA SOJA 
Wielki koncern chemiczny I. G. ' 

Farbenindustrie wywoził oddawna 
do Rumimji medykamenty, asp iry
nę, piramidon, artykuły fotograficz
ne itd. Na początku 1936 r. należ
ności niemieckie w Rumunji wynio
sły z tego tytułu 600 milj. lei. Zo
stały one zamrożone. Rzesza miała 
więc do wyboru albo kupić za te 
pieniądze towary rumuńskie, albo 
inwestować te kapitały w tam tej
szą produkcję. O wywiezieniu ich w 
gotówce nie było mowy. Zapropono
wano Niemcom zapłatę w grochu i 
fasoli, których w Rumunji nie brak.
I ta  propozycja właśnie stała się 
punktem wyjścia akcji, która byt 
200 tysięcy rodzin chłopskich z Be-, 
sarabji i Bukowiny uzależniła od za- '■ 
kupów niemieckich. Ale nie grochu.

Z in icjatyw y I. G. Farbenindu
strie poczyniono w Rumunji próby 
wyhodowania soji, produktu o wiel- 
kiem znaczeniu przemysłowem, spro
wadzanego dotąd głównie z Chin. Z 
ziarna sojowego otrzymuje się bo
wiem rozmaite oleje jadalne i prze
mysłowe, pasze dla bydła, szereg 
produktów chemicznych i m aterjały 
używane w prz-myślę samochodo
wym. Eksperyment się udał. Spe-, 
cjaliści niemieccy po studjach nad i 
produkcją soji w Chinach, pokiero- ' 
Wali nią w Rumunji, zawarli wiele 
kontraktów z chłopami i ziemiana
mi, zobowiązując się do odbioru ca
łej soji, finansując akcję siewną. To 
był rok 193G. I to było pewne ryzy 
ko, które się przecież sowicie opła
ciło.

Dziś towarzystwo Soya SAR roz 
porządzą w Rumunji 65 tys. hek
tarów ziemi, które dają  165—195 
tys. ton soji, czyli ok. 35 proc. rocz-1 
nego przywozu niemieckiego w tej i 
dziedzinie. Mało tego, to kosztuje o 
Wiele mniej niż ten sam produkt 
mandżurski. I to uzależnia 200 ty- ; 
ńęsy chłopów rumuńskich od zaku

pów niemieckich 
Należności I. G. Farbenindustrie 

zostały bowiem już odmrożone tą 
drogą dawno, przywóz chemikalij 
do Rumunji przytem wzrósł. 
Ale nietylko o to chodzi. Chłop, któ 
ry  swą gospodarkę przystosował do 
potrzeb niemieckich, musi się godzić 
na warunki niemieckie. A rząd bu
kareszteński, któremu przecież na 
pracy dla tych ludzi zależy, godzić

się musi i na inne rzeczy, byle Niem 
cy tę soję kupowali.

Tak to nietylko odmrożono należ
ności niemieckie, nietylko zapewnio
no zbyt towarom niemieckim i do
stawę surowców dla Rzeszy, ale i 
próbuje się drogą ekonomiczną wy
wierać na kraje presję polityczną. 
Oto nowy system dr. Funka, który 
w gruncie rzeczy nie jego jest sy 
stemem.

ZACZĘŁO SIĘ OD BAWEŁNY
A teraz to samo, w innem wyda

niu, w Turcji.
Tam znów zaczęło się od baweł

ny, a skończyło się na całkowitem 
prawie uzależnieniu gospodarki kra
ju  od Rzeszy. Oczywiście myśl była 
Schachta.

Zaproponował Ankarze zwiększe
nie produkcji bawełny, gwarantując 
odbiór nadwyżki wzamian za towa-

Załatwia wszystkie operacje bankowe.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju wkłady, zapewnia

jąc wkładcom korzystne oprocentowanie, pełne bezpie
czeństwo i całkowitą tajemnicę.

Emituje listy zastawne i obligacje, dające nabyw
com zupełną pewność i wysoką rentowność lokaty.

Udziela z nagromadzonych kapitałów i powierzo- 
nycli pizcz Skarb Państwa funduszów różnego rodzaju 
kredytów finansując rozwój gospodarczy kraju.
Kapitał zakładowy i rezerwy . Z ł .  2 0 0 . 6 1 S . 5 3 0
Wkłady i lokaty . . . . Z I .  9 0 3 . 6 1 7 . 2 2 9
Udzielone kredyty . . . . Z L  2 . 2 2 4 . 0 2 3 . 4 5 6
Suma bilansowa w dn. 30. VI. 1938 Z Ł  2 . 6 4 5 . 6 5 3 . 8 6 2
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i korespondentów w całym śniecie

ry niemieckie. W rezultacie, gdy w  
1930 roku Rzesza przywoziła z Tur
cji 2.400 tonn bawełny, to w 1936 
roku już 16 tysięcy tonn; w 1930 r. 
ogólny zbiór turecki wyniósł w te j 
gałęzi 38.000 tonn, w 1937 r. już 
65 tys., przyczem całą prawie nad
wyżkę zabierali Niemcy. A czynili 
to mimo, że bawełna turecka jest 
droższa i gorsza niż egipska czy in
na. Opłacało się jednak.

Niemcy bowiem celowali dalej: 
chcieli stopniowo zawładnąć po
trzebnym im eksportem tureckim w 
wielu innych poza bawełną dziedzi
nach ; i to im się udało. Owoce pra
cy Schachta znów dziś zbiera dr. 
Funk.

Ostatnia umowa niemiecko-ture- 
cka, macą której Rzesza udzieliła 
Turcji kredytu towarowego w wy
sokości 150 miljonów marek, zapew 
nić ma Niemcom, znów po „godzi
wej cenie“ dostawę surowców: wę
gla, nafty żelaza, miedzi i bawełny. 
Rzesza finansuje budowę w Turcji 
fabryk, portów, okrętów, dróg i ko
lei, ba całych nowych dzielnic w An 
karze. Na to trzeba dużo gotowych 
fabrykatów przemysłowych : ma
szyn, kotłów, lokomotyw, wagonów, 
mostów, żelaza, drutu, samochodów, 
wozów ciężarowych, wyrobów drzew 
nych chemikalij. itd. Tego dostar
czą Niemcy, by rozbudować zara
zem w Turcji te gałęzie produkcji, 
których wytworów im brak.

Znów więc zapewniają sobie: su
rowce, zbyt swoich towarów goto
wych, i znów nietylko to. Umowa 
niemiecko-turecka umożliwić ma bo
wiem nietylko rozwój gospodarczy 
Turcji pod kątem potrzeb niemiec
kich, ale i dozbroić ją . To jest je 
szcze jeden krok do wprzęgnięcia 
Azji Mniejszej wraz z gospodar
stwem tureckiem do rydwanu imper 
jalizmu niemieckiego, najpierw go
spodarczego a potem...

Tak się zawiera układy trój
stronne, tak się robi „nową“ polity
kę w Trzeciej Rzeszy. A św iat pa
trzy, ludzie się dziwią i nic nie ro
zumieją. Bo też trudno to zrozu
mieć, zwłaszcza póki niewiadomo je
szcze jak Anglja i Francja zareagu
ją na akcję niemiecką, która prze
cież w ostatecznym obrachunku skie 
rowana jest przeciw tym państwom. 
Ich rządy zaś nie powiedziały w tej 
sprawie ostatniego słowa. Czekaj
my zatem. Bon.

Od w ie k ó w  uczyli się po polsku
Æ/ierasci^ ввю c a l ą g m  Ś l ą s k u  gsn W r o c l a w

Podróżując po Śląsku w r. 1847 
spostrzegł poeta i geograf, Wincen
ty  Pol, że właściciele majątków 
ziemskich „uczą się tu z potrzeby 
języka ludu“. Otóż nietylko ziemia
nie po wsiach, ale kupcy i rzemieśl
nicy po miastach uczyli się oddaw
na języka polskiego.

Pierwsze podręczniki, jako do
wody tej nauki, ukazują się już na 
początku 17-go wieku. Jest to naj
pierw „Klucz do Polskiego y  Nie
mieckiego Języka... Jeremiasza Ro
tera, nauczyciela Szkoły Sw. Mag
daleny we Wrocławiu, z r. 1616, 
więc jeszcze z tego czasu, kiedy 
miasto nazywało się po niemiecku 
„Bresslaw“. Jest to podręcznik dla 
Niemców i Polaków, a  prawdopodo
bnie pierwszy, skoro autor w pol
skiej i niemieckiej przedmowie za
pewnia, że niemieckiej książki, z 
którejby się nauczyć można języka 
polskiego, dotąd na Śląsku nie by
ło.

Podręcznikiem uzupełniającym by 
ła książka, napisana przez szlach
cica polskiego, Macieja Dobrackie- 
go, który był pisarzem wieluńskim 
i ostrzeszowskim, a straciwszy ma
jątek, osiadł we Wrocławiu jako 
„practicus“, czyli adwokat. Przy
brawszy drugie nazwisko, dla Niem 
ców zrozumiałe, Gutthaeter, napisał 
polskie rozmówki i wzory listów z 
tytułami, chcąc w ten sposób Niem
com śląskim ułatwić współżycie z 
Polakami śląskimi i koronnymi. Był 
to „Wydwtfmy polityk*’. W Oleśni
cy drukował Jan  Seeyfferr (1664). 
Książkę tę przedrukowywano póź
niej w Gdańsku, dokąd się Dobrac-

ki przeniósł, oraz w Elblągu 
POLACY MIESZKAJĄ W ZWAR
TEJ MASIE AŻ POZA Of>RĘ

Z przedmowy tego dziełka dowia
dujemy się bliższych szczegółów o 
stosunkach językowych, panujących 
wówczas na S/ąsku. Dobracki wy
znaje, że do napisania tego podręcz
nika skłoniły go różne przyczyny, 
i to: miłość do m iasta, które da
rzyło go serdeczną gościnnością, da 
lej życzenie wielu młodych i doro
słych ludzi, wreszcie wzgląd na po
trzeby mieszczan i kupiectwa.

„Wiadomo ogólnie — tak pisze po 
niemiecku — że żaden język nie 
jest w krainie śląskiej potrzebniej
szy od języka polskiego, i to nie- 
tyiko kupiectwu i mieszczaństwu, 
dla codziennych z Polakami intere
sów, lecz również wyższych i niż
szych sfer ziemianom ze względu 
na ich podwładnych, którzy aż po 
za rzekę Odrę w większej części są 
Polakami.“

W r. 1688 wydano też we Wro
cławiu wielką wziętość mające „Roz 
mówki Mikołaja Volkcmara z Gdań 
ska.

Uczono we Wrocławiu i po innych 
miastach języka polskiego, na co 
wskazują różne miejsca druku i to 
nietylko prywatnie, ale po szkołach.
I oto w rok po „Rozmówkach“ 
Volckmara (1689) ukazuje się w 
Świdnicy sporządzony „Podręcznik 
polski“ (Polnisches Handbuch) J a 
na Ernesta, zaw ierający przysłowia 
i zwroty codzienne, a specjalnie 
dla polskiej szkoły we Wrocławiu 
przeznaczony.

ŚLISKIE PODRĘCZNIKI JĘZYKA 
POLSKIEGO Z W. XVIII

Tę samą, a może większą jesz
cze potrzebę uczenia się języka poi 
skiego widzimy wśród Niemców 
śląskich w wieku 18-tym. Takby 
należało sądzić z ilości podręczni
ków, które tu taj (lecz nie w kom
plecie) wymienimy.

Najpierw wydal- Jan Ernest Muel- 
lenheim w Brzegu „Nową gram aty
kę polską 1717 r., której dalsze wy
danie ukazało się w r. 1726. Dalej 
mamy Jerzego Schlaga „59 Polsko- 
niemieckich rozmówek handlowych“. 
Trzecie wydanie tego podręcznika, 

j jak  widzimy, przeznaczonego rów- 
i niej dla polskiej szkoły we Wrocła- 
I wiu, wyszło w r. 1755, a tenże 
Schlag wydał jeszcze „Gruntowną 
i zupełną naukę języka polskiego“.

Inny nauczyciel języka polskiego, 
J . C. Krumpholtz, wydał we Wrocła 
wiu „Niemiecko - polski podręcznik 
dla początkujących“. Poza tem 
Krumpholtz napisał „Krótką i do
kładną niemiecko - polską gram a
tykę", mającą również wielkie po
wodzenie, skoro w r. 1790 wyszło 
już czwarte wydanie, a szÓ3te w 
roku 1797.

Posługiwano się też na Śląsku po
dręcznikiem, który dla Niemców 
gdańskich napisał kaznodzieja pol
sko - ewangelicki, .Tan Moneta.

POPRZEZ WIEK XIX 
AŻ DO CHWILI DZISIEJSZEJ 
Tradycja polska trwała na Śląs

ku dalej poza rozbiór Pnv ’d. V/ ro
ku 1800 wydał V V' * v iu  Jan 
Kutsch „Naukę języka polskiego 
dla szkół“.

W r. 1805 wyszedł we Wrocła
wiu „Nowy słownik polsko - niemiec 
ko-francuski“, a  w roku następ
nym słownik polsko - niemiecki 
w 2 tomach. W tym czasie na
pisał „Gramatykę polską dla Niem
ców1' nasz wielki Bandtke i wydał 
ją  we Wrocławiu 1808 r. Sam też u- 
czył języka polskiego w Gimna
zjum św. Elżbiety we Wrocławiu.

W r. 1814 K. G. Poluge wydał 
„Nowy podręcznik języka polskiego 
według reguł Bandtkcgo“, zaś An
drzej Polsfus wydał w tym samym 
roku „Czytanki polskie dla począt
kujących'1.

Nie zniweczyły nauki języka pol
skiego prześladowania pruskie. W 
latach czterdziestych rozgorzała w 
Prusiech walka z językiem polskim 
w szkołach. O prawa tego języka 
walczyli na Pomorzu i Mazurach 
Mrongowiusz i Gizewiusz. Nie mniej 
sze nasilenie miała walka ta  na 
Śląsku. A przecież w r. 1849 uka
zał się dla gimnazjów i szkół real
nych „Podręcznik do nauki języka 
polskiego“ J . N. Fritza.

Ktoby zaś myślał, że Wrocław zu
pełnie stał się obojętny na język 
polski po wojnie, w wielkim byłby 
błędzie. W latach dwudziestych u- 
kazały się bowiem podręczniki ję 
zyka polskiego Grzegorzewskiego, 
Jarochowskiego i Jesionowskiego, 
Wiktora Nowack», Planetorza, Schu 
berta, KrzysiecKieco i innych. Nad 
miastem unosi si • "uch dawnej Rze 
czvpospolitej Poiakiej. Inaczej być 
nie może, gdyż wbrew wszystkiemu 
— przeszłość żyj« • teraźniejszo
ści i wymazać je j się nie da.

i
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gim około gwinei, to jest 28 zł. Za 
tę cenę każdy garaż opatrzony zna
kiem klubu (prawie wszystkie po

Znaczenie gospodarcze lotnictwa
Wiele typów dróg automobilo- Igi szczegół, nieważny, ale nie mniej 

wych spotykamy w Europie. Proste charakterystyczny. Oto w poważ-
i nudne autostrady Trzeciej Rzeszy, nym dzienniku londyńskim ukazał luem kiudu .prawie wszystkie do .

ręte i wąskie górzystych się niedawno list otwarty jakiegoś siadają znaki obu klubów) obowia-
VVłoch i mniej niebezpieczne, przy- obywatela, skierowany do czynni- zany jest dać pomoc w drobnych
fraræuskie szybkiej ;|azdy d rog l; ków- opiekujących się drogami, z I defektach darmo, w większych za 

. f. • , . . zapytaniem, dlaczego na słupach ma dużą zniżką.
Anglja reprezentuje jednak i tu lowanych w białe i czarne pasy ! Jeżeli chodzi o ubezpieczenia to 

typ swoisty, jak  zawsze indywidual- ; znajduje się na dole czasem pas ' t. zw. trzecia część, t. j. ubezpiecze
n i * , , ,  „m°zna powiedzieć — naj- czarny, a czasem biały. Obywatel i nie od odpowiedzialności cywilnej 
milszy dla turysty. Na oficjalnej nazywa to niedbalstwem i dużem jest w Anglji obowiązkowe ale wie 
mapie automobilklubu królewskiego j niedopatrzeniem ( ! ) .  i kszość wozów posiada pełną polisę’

rzyzują się tysiące grubszych 1 1 Obsługa szos jest również znako- j I w te j dziedzinie istn ieją dwa po- 
cienszych nitek, krętych nieco, ale , mita. Na ważniejszych skrzyżowa-i tężne towarzystwa. Organizacja jest 

тг oznakowanych i wy niach stoi specjalna milicja jednego ! tak  sprawna a  odszkodowanie wy- 
c onych. Krętosc drog angiel- z automobilklubów. Stacje obsługi I płacane z taką punktualnością że

i Sie" roz? lieszczone tak często, że w j Anglicy po drobnych karamboiach 
bie rożnych powodow. układu topo- razie wypadku wystarczy maximum z uśmiechem wymieniają numery 
graficznego i tradycji. W Anglji nie pół godziny na przejście piechotą do polis ubezpieczeniowych nie obawia- 
stosuje się bowiem prawie ni^ly j jednej lub do drugiej. Pozatem auto jąc się nawet przez chwilę, że stra ta  
przymusowego wywłaszczenia czy mobilista ma do swej dyspozycji te- nie zostanie wynagrodzona. Gdy do 
wykupu. Drogi zbudować można je - j lefony 1 wreszcie patrole drogowe, tego dodamy, iż dyscyplina na dro- 
dynie na gruntach oddanych dobro- ; które członkom swych klubów obo- gach angielskich jest wzorowa, bę- 

To ,tez na-wet w zupełnie wiązane są nieść pomoc darmo. j dziemy mogli stwierdzić z całą pew- 
plasLim tchn ie drogi kręcą się nie-, W Anglji istn ieją dwa kluby au- [ nością, że pozycja automobillsty an- 
prawdopodobnie. A cóż dopiero w tomobilowe konkurujące ze sobą. ; gielskiego jest godna pozazdroszcze- 

rajobrazie pagórkowatym. ; Jest to Royal Automobil Club i Au- j nia, a  jego koledzy w innych pań-
.Ass00iati<?n- Składka roczna ' stwach mogą o niej tylko marzyć.

wynosi, tak w jednym jak  i w dru- г . K.

W  dn. 20 październ ika odbyła 
się w W arszaw ie  uroczysta in au 
gu rac ja  p rac Instytutu  P raw a 
Lotniczego i Zagadnień Gospo
darczych  Lotnictw a, utworzone- 
go przy U niw ersytecie J . P iłsud
skiego. Pow stanie Instytutu do
szło do skutku  jako  w yraz 
w spółpracy w o jska, M in ister
stw a W yznań  R elig ijnych  i O- 
św iecen ia Publicznego, Polskich 
L in ij Lotniczych „Lot” oraz 
władz U niw ersytetu . K ierowni
kiem  nowej p laców ki naukow ej 
został obecny dziekan w ydziału 
praw a, prof. dr. Roman Rybar- 
ski, którego w ykład  in au gu ra 
cy jn y ! pośw ięcony „Znaczeniu 
gospodarczem u lotn ictw a w k ra 
jach  zam orsk ich”, w yw arł w ie l
k ie  w rażen ie na przepełnionem 
audytorjum .

Pow stan ie w sto licy Polski stu 
d jum  badawczego, poświęconego 
badaniu praw a lotniczego i za
gadnień gospodarczych lotnictwa, 
uznać należy za ważki krok na
przód na drodze do sliarmoni- 
zownniu i zespolenia kierunkówszcze dostać względnie krótką dro

gą, ale wystarczy zjechać choć tro
chę w bok, aby po przejechaniu nie- j 
spehia mili, natknąć się na zagro- ' 
dzony mostek.

Tablica obwieszcza wszem wobec, ( 
że, posiadacz gruntu, a właściwie ja- • 
kiś jego praszczur otrzymał w XVI "J 
wieku przywilej pobierania myta,

V̂ n0Si f Z,tery pensy W Nowy Jorku wre praca w nie- jorskich jest 133.334 pokoje w sze- Lokomocja odbywać się będzie
od samochodu. Droga taka ma czę- zwykłem tempie. Dziesiątki tysięcy rokim promieniu, na przedmieściach koleją, autobusami koleikami nod-
sto duze znaczenie lokalne, skraca- par rąk haruje. Olbrzymie miasto zaś można będzie ulokować gości | ziemnemi, okrętami i samolotami
»  Ä t  Przejazd. czyni gorączkowe przygotowania (lo zamiejscowych w 50.000 pokojach. ! które będą lądowały o 3 mile od

Jeżdżąc przez prawie miesiąc po wystawy swiątowej, której otwarcie Przeszło 40.000 pokojów gościnnych I wystawy, na lotnisku North Beach
, l i J n r l Z ' L ’ P ° dnl0WeJ An‘ ma nastąplć w 1939 roku- Spodzie-; dysponują rozmaite kluby i domy ! Ruch S m L h o d o w y b ę S n f c ^  
g lji, me spotkaliśmy ani razu szosy wany je s t oczywiście ogromny n a - , związkowe organizacyj rozmaitego ! trwania wystawy światowei znacz-

Start do wystawy światowej
350.000  pokoi przygotow ano w Hf. Jo rk u

li . . • • i г. i. . v t  J ^ i L jp u . X UUdULU ZglUÖZOIlO JUZ le ra Z
beton, zuzel w betonowej oprawie, trosk dyrekcji w ystawy jest już 120.000 pokoi prywatnych. Tak więc 
a juz w najgorszym razie — smo- teraz zapewnienie przybyszom po- zdołanoby w razie potrzeby „zmobi- 
la, przewijają się naprzemian pod trzebnej ilości odpowiednio urządzo- lizować“ conajmnicj 350.000 pokoi, 

• так* a , , ,  nych kwater. w których znalazłby łatwo odrazu
żadnym chyba kra ju  niema ty- Usprawnieniem tego dzieła tak pomieszczenie ponad miljon osób. 

le znaków automobilowych, co w ważnych prac przygotowawczych I Aprowizacją gości zajm ą się zna- 
Anglji. Począwszy od świateł, kto- zajmuje się specjalna sekcja. Przy- \ ne ze sprawności restauracje, bary, 
remi może się pochwalic najmniej- dzieleni kontrolerzy m ają żmudny ; kawiarnie i automaty nowojorskie, 
sza nawet dzmra, przez napisy o- obowiązek zebrania danych o mie- ; Na samej wystawie będą mogły ie- 
strzegawcze, namalowane na jezdni, szkaniach w Nowym Jorku. W yn i-1 dnocześnie zaspokoić głód i prasrnie- 
dochodzimy do stałych i przenoś- ki pracy falangi tych kontrolerów ; nie około 50.000 osób. w restaura- 
nych znaków, takich, jak  zakręt, dały obfity i wyczerpujący mater- i cjach i kawiarniach pawilonów wy
szkolą, ltp. Każdy znak opatrzony j  j a ł orjentacyjny. | stawowych, 
jest. napisem, który wyjaśnia jego Stwierdzono, że w hotelach nowo- 
znaczeme. Przed każdem, najmniej- 1 
szem nawet skrzyżowaniem schema
tyczny plan wskazuje nam, dokąd 
tą boczną drogą można dojechać.
Każda droga ma swój numer, który 
jest często uwidoczniony i oznaczo
ny na mapie. Kierowca nie potrzebu
je  więc patrzeć na napisy, które mi- 1 __ „ ^ , . 
ga ją  przy szybkiej jeździe, ale w y- 1 . W Spartanburg (w stanie Karo- 
brawszy uprzednio z mapy numery **na) zmarł w wieku la t 70 najpo- 
kolejnych dróg, jedzie „na pewnia- Pularniejszy w Stanach Zjednoczo- 
k a“. nych liliput, mjr. James Doyle. Za- 

Nawet mniej ważne szlaki są przy зпг^ na wieki w swem małem łó- 
najmniej dwupasowe. Wielkie pla- żeczku wódz i protektor wszystkich 
k a ty : „Bezpieczeństwo przedewszy- Hliputów w Ameryce, następca nie- 
Stldem!“, „Nie ścinajcie rogów!“ i śmiertelnego Tomcia-Palucha. 
tysiące innych, podobnej treści />-, MaJor Doyle rozpoczął swą karje 
strzegają nieuważnego automobili- Jako stangret generała „Tomcia- 
stę. W okresie letnim spotyka się Palucha“, którego obwoził w minja- 
często roboty drogowe. Dla stałych turowej karocy w jednym z new- 
mieszkańców, którzy regularn ie' co Jorskich cyrków, 
pewien czaa korzystają z danej dro- Po śmierci swego mistrza w roku 
gi, zamknięcie lub zwężenie jezdni 1883> 0 оУ1е zmienia zawód i przyj- 
jest niespodzianką. Uprzedza o nich mu-ie posadę buchaltera. Niedługo 
tablica: „Za trzysta yardów robo- Jednak zdołał się tam utrzymać: 
t y !“, a po chwili wymowny napis: ci$&nęła go zwykła profesja lilipu- 
,.Byłeś już ostrzeżony“ ; dopiero po tów ~  występy w cyrkach i na de- 
tem widzimy znak właściwych ro - : skach variétés...
bót. I ____ ____ ________  sami.

ostrzonym przepisom, które zawiera
ją  nowe nakazy i zakazy. Zadaniem 
tych zarządzeń będzie wzmocnienie 
bezpieczeństwa i zredukowanie wy
padków samochodowych do mini- ______________ ____ _
mum (dla okrętów wybudowano no- i cy jnego  w yprzedza w w ielu  wy-

rozw ojow ych p o lsk ie j n auk i г  
po lską r a c ją  stanu . Napewno nie 
byłoby rzeczą potrzebną tłoma- 
czyć, ja k  dalece n iezbędny jest 
Polsce rozwój lo tn ictw a w ojsko
wego, a le  w n iem niejszym  stop
niu dotyczy to również tych 
działów lotn ictw a, które są uży
teczne w czasie pokoju.

Lotnictwo cyw iln e  to d z is ia j 
przedew szystk iem  ulepszony, no 
woczesny środek kom un ikacji, 
k tó ry  pozw ala zredukow ać do 
m inim um  ilość czasu, ja k i  trze
ba zużyć na pokonanie prze
strzeni.

M agellan potrzebował ongiś z 
górą ty s iąca  dni na podróż do
okoła św iata , d z is ia j w ystarczy
łoby w tym  celu 16 — 17 dni 
jazd y  sam olotem . Znana jest te- 
orja, iż upadek państw  śródziem 
nom orskich przed w iekam i na 
s iąp ił iiasku tek  przesun ięcia h an 
dlu z morza Śródziem nego na 
bezkresne obszary Oceanu Atlan 
tyckiego. D zisiaj odległość od 
morza, k tóre ogn isku je ruch 
handlow y, n ie odgryw a już ta 
k ie j ro li. J a k  słusznie zauw ażył 
prof. R ybarsk i w swym  w ykła
dzie in augu racy jn ym , rozwój lot 
n ictw a kom un ikacyjnego  odbie
ra , względnie może odebrać 
w iększe znaczenie odległości, j a 
ka dzieli Po lskę od A tlan tyku . 
Rozwój lotnictwa zbliża nas w 
ten sposób do morza niezależnie 
od geograficznej sytuacji.

Lotnictwo kom un ikacy jne jest 
d z is ia j potęgą, w której rozwoju 
Europa dała się k ilk ak ro tn ie  w y 
przedzić innym  częściom św ia 
ta. Jest rzeczą ch arak terystycz
ną, iż w k ra jach  zam orskich  
rozbudowa lo tn ictw a kom unika-

tro
i

wi
(

tyi i :
,'PiСъ

iski
doi

I
„U
Os

wy, osobny kanał z przystanią).
Nowy Jork żyje już i pracuje na 

trzy zmiany pod znakiem wystawy 
światowej. Ma ona stanowić rene
sans przedwcześnie zgasłej prosperi
ty, przyobiecanej przez prezydenta 
Roosevelta.

Karjera następcy Tomcia Palucha
P rzrw ó d n  aimyliańskirii liliputów zmarł m esamotnieniu

w  • , . . ! ŚWIATOWA SŁAWAJest rzeczą wiadomą, ze meprzy- , „  , „  . .
jemne drobiazgi najbardziej uprzy- ' Wd®wa P° Tomciu-Paluchu, z do- 
ierzają życie. W unikaniu tych d ro -1 mu ^ rS- Lowina Warren, poszuki- 
biazgów, ale też i w ich w ynajdy-1 w a ła  w  tym  cza s ie  Pa r tn e r a  do jed- 
w a n iu  Anglicy są mistrzami, “oto n a  nego z numerów ~  szlagierów w 
przykład krawężniki szos są skośne, nowootwartym cyrku. Jam es Doyle 
a nie tak, jak  we wszystkich pozo- P e^ u je  się u swojej dawnej pani 
stałych krajach prostopadłe. Ma to ' 1 zp s ta je>zaangażowany.

padkach  pow stan ie innych, m niej 
nowoczesnych środków kom uni
k ac ji.

Znaczenie lo tn ictw a cyw ilnego 
n ie w yczerpu je jednak  fun kc ja  
lo tn ictw a jako  środka kom uni
k ac ji. Lotnictwo używ ane jest 
d z is ia j do badań i pom iarów  ge
ograficznych , jak o  środek sk u 
tecznej w a lk i z p lagą szarańczy 
(Egipt, S yr ja , P alestyna) lub ze 
szkodn ikam i leśnem i, p rzy po
m ocy sam olotów dokonyw ane są

Popisywał się następnie w więk- portowaniu do Ameryki liliputów za f as iew y l17 * u  na niedostępnych, 
szóści stolic europejskich, przyczem granicznych. Siedząc na poręczy fo- ! bo S a s k i c h  terenach i t. p. Mo- 
w Anglji spotkał go zaszczyt niela- telu w Klubie artystów wodewilo-1 zna śm iało powiedzieć, że każdy 
da — występ przed królową Wik- wych (jedyny klub, do którego je- j rok zw iększa p rak tyczne zasto- 
torj4 ' szcze należał), złożył przedstawicie- 1 sow an ie lo tn ictw a, rozbudowu-

— Niezwykle miła jest ta  mała lom prasy następującą d e k la r a c ję :  ! ją c  jego rolę w gospodarce na- 
Iady _  powiedział James Doyle do | — Kryzys wpłynął na bezrobocie j rodowej, 
jednego ze_ swych poddanych, mó- wśród amerykańskich liliputów. Na I
wiąc o królowej.  ̂ ogólną liczbę sześćdziesięciu — bli- j Lotnictwo polskie posiada za

Przedstawiono go również ówcze- 1 sko 75 proc. jest bez pracy. Moi bra ! sobą n iejedną p iękną kartę , a le  
snemu ks. W alji, przyszłemu królo- 1 cia dumni są ze swego niewielkiego — siłą rzeczy — rozwój jego 
wi Edwardowi VII. Doyle często wzrostu, niemniej muszą oni jeść. n ie znajdu je  się jeszcze -w żad- 
wspommał o tej rozmowie z monar Również i ubrać się karzeł musi, nej proporcji do stanu osiacn ie 
chą Wielkiej B rytan ji dumny z za- a szycie na naszą miarę nie jest ta- tego w p S  
szczytu, jak i go spotkał. nie... To nrawd^ 70 mnipmv nnrfó * _r , J i .w, 11 przociującycn

W r. 1900 m jr. James Doyle ; dziecięce ubranka, lecz w takim 8osPodarczo 1 ku ltu ra ln ie . Stąd 
przybył na dłuższy czas do Paryża, • stroju wygląda się bardzo zabaw- k.0n,c.cziu ' . w ie lk ie  w ysiłk i, 
gdzie w czasie W ystawy wzbudzał nie... Zagrożeni jesteśm y konkuren- 
ogólny podziw i entuzjazm zwiedza- cją zagraniczną, co obniży jeszcze 
jących swemi wspaniałemi popi- bardziej nasze, dotychczasowe nikłe

PRZYWÓDCA LILIPUTÓW
zarobki.

Na zakończenie Doyle oświadczył, 
że jeśli nie ustanie angażowanie li-, , . j “ “ u.iuuue angażowanie n-

Doyle walczył z całą energją o HpUtów zagranicznych do Stanów 
odpowiednie traktowanie swych bra Zjednoczonych, zmuszony będzie oso 
ci libputow. Występował w ich o- biście tę sprawę przedstawić prezy- 
brome, żądając szacunku, należnego kentowi Rooscveltowi. 
ludziom, przeciwstawiając się tym x

„ ------„ ----------  ̂- wszystkim, dla których karzeł był f Maior татРЧ } •
ogromne znaczenie, w ‘wypadku bo- ! _ P° ,krótkim okresie czasu rola postacią śmieszną, lalką, maneki- os(fli-„im roku Ä in w Д™ Э„е don^’ 
wiem zawadzenia o taki krawężnik, I Do^ e a. nie °S ^ m cz a  się jedynie do nem. Znany był w licznych kolach ku na przedmieścm Snartanbureu 
samochód skręca, jak  na torze, występów, jako partnera wdowy po swych znajomych i klubach new- domku n i e ^ S s z e g o  od tych ^  
miast zarzucić; pozatem też unika To*nciu-Paluchu. Zostaje rowmez jorskich ze swego kłótliwego uspo- którvch um ierają starcy normalnie
się możliwości przecięcia opon. Dru- Jf J menaze ĉm 1 towarzyszem w me sobienia. Z tego tez powodu zmu- zbudowani i normalni- zanominani

zliczonych tournees po Ameryce. szony był dobrowolnie lub nic z wła normami, zapominam...
Mówiono wówczas, że Jam es Doy- snej woli opuścić pokolei ogromną ____ _________  nl

łe zakochał się po uszy w swej part ilość klubów, do których należał w
nerce, która dużo sprawiała mu bó- okresie swego czterdziestoletniego

Ofiarność św iata robotniczego lu swą nieopanowaną kokieterją... zamieszkiwania w New-Yorku. Zły
ziemi częstochowskiej na Fundusz W r. 1889 major Doyle zawitał charakter Doyle‘a był też przyczyną
Obrony Narodowej nie ustaje. Ma- do Europy. Tournee po Niemczech jego późniejszego osamotnienia.
my do zanotowania nowy piękny było jednem pasmem olbrzymich Występował prawie do ostatnich
czyn górników i urzędników kopal- sukcesów. Powodzenie swe zawdzię- dni swego życia, lecz ostatnie la ta
ni To w. Modrzejów - Hantke w Ko- czał Doyle nie małemu wzrostowi poświęcił przedewszystkiem obronie
nopiakach pod Częstochową. Pa- (mierzył 1 m. 04, co nie było rekor interesów zawodowych liliputów a*
trjoŁyczni pracownicy zebrali 12.000 dem), lecz pieśniom murzyńskim, merykańskieh.
zł., z których zostanie zakupiony mało jeszcze wówczas znanym w Po raz ostatni mówiono dużo o
sprzęt dla arm ji i wręczony w dniu Europie, które wykonywał po mi- mjr. Doyle'u w r. 1933, kiedy to
11 listopada miejscowemu pułkowi, strzowsku. i wystąpił energicznie przeciwko im-

się możliwości przecięcia opon. Dru-

Nm F.Ö.N.

aby lotnictwo polskie dźwignąć 
na pozycję, którą w gospodar
stwie polskicm zajmować powin
no. Należy sądzić, iż w p racy  
tej ro la  nowego stud jum  lo tn i
czego na un iw ersytecie  w arszaw 
sk im  okaże się w  pełni użytecz
na, jako  ośrodka kształcącego 
zastęp ludzi, k tórzy do p racy  w 
lo tn ictw ie będą m ogli p rzystę
pować z przygotow aniem  nau- 
kowem . Ośrodek ten p rzyczyn i 
się zapewne również do pogłę
b ien ia teoretycznych problemów 
lotn ictw a.

z. z

N A  J E S I E Ń
SPORTOWI RCCZHE OBI) WIE),
__________ Z FtKHY___________J g L
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PONIEDZIAŁEK
•(•Wig., W o lfgan ga  

W s. s l. 6,29. Z. 4,12.

W te a tra c h
T eatr W ie lk i: „K siążę Sz irasu” .
T eatr N arodow y: „Szaleństw o” .
T eatr F o lsk i: ,,P ap a  Nicoluzoe”
T eatr L e tn i: , ,J e a n ” .
T eatr M alv ; „R ozw ied tm y sit '* .
T eatr N ow y: ,,Zloty deszcz” .
T eatr A teneum : „flw iętoszek” .
Teatr M a lick ie j: „ Jap oń sk i row er” .
T eatr K am era ln y : „G łębia na Z im nej” .
R osyjsk ie  S tad  jo  D ram atyczne (Nowy 

ćw iat 19): „W iśn iow y sad ” . Początek o 
grodz. 8,15 wiecz.

T eatr W ie lka  R e w ja : „N aprzód! M arsz !” 
z M irą Z im ińską. Pocz. o godz. 7.30 i 10 
w iecz.

C yrn iik  W arszaw sk i: In augu racy jn a  sa 
ty ra  „Naokoło C y ru lik a” . Pocz. o godz. 7,30 
1 10-ej wiecz.

T eatr „B uffo" (u l. M okotowska 73): 
„P orw an ie Sab inek” . Pocz. o godz. 8 w.

T eatr 8.15: O peretka K alm ana „K siężna 
C zardaszka” .

Małe Qui Pro Quo (C uk iern ia  Ziem iań
ska, u l. M arszałkow ska 12) : „N ic n ie w ia 
domo” .

In sty tu t R ed u ty : C odzienne o 8 wiecz. 
„U ciekła m i przepióreczka’* z wuljtuzem 
O sterwą.

Co s ly c A a ć

„Kamieniowanle”  pociągów i sut
(£•) N arzeka  na to służba ko le jow a, t a k i sportsm an oczyw iście nie m yśli.

w iedzą coś o tem  1 autoraob iliści.
N ie zdarza  się  to an i pod Pozna

niem , an i pod K rakow em , czy  z resz tą  
gdzieko lw iek  indziej, je s t  za  to bardzo 
b rzydką i kom prom itu jącą cechą oko
lic  podm iejskich  W arszaw y .

O co chodzi ? O to, że n a  p rze jeż 
d ża jące  pociąg i, czy  sam ochody, c zy 
h a ją  grom ady rozw ydrzonych w yro st
ków i rzu ca ją  kam ien ie , ćw icząc się 
w  ten sposób w  ulubionym  sporcie 
rzucan ia  do ruchom ego celu. T ra f i w  
szybę, czy  n ie t r a f i?  ż e  przez to je s t  
szkoda d la  ko lei, czy  że tam  kom uś 
odpryśn ięte szkło w yb ije  oko, o tem

I jak o  się  ju ż  rzekło, n igdzie indziej 
ty lk o  w łaśn ie pod W arszaw ą , w  po
bliżu sto licy . T ak a  dżungla...

Co robić z tym i n ieupilnow anym i ty  
g ry sam i. O czyw iście p rzedew szyst- 
k iem  p ilnow ać, pouczać — to w ażne 
zadan ie  rodziców. A  g d y  się  p rzyła
p ie — n iem a rad y , ty lk o  dobrze w y 
łoić skórę , raz  i d rug i. A  g d y  jeszcze 
n ie pomoże, to choćby ta k , ja k  to je s t  
w  popularnej piosence „nie raz , nie 
dw a, n ie trz y ...“ . Aż do sku tku .

T rzeba koniecznie „odżunglić“ oko
lice  W arszaw y . To przecież podobno 
Europa.

Odsłonicie pomnika Elizy Orzeszkowej

TEATR WfELKI
W  czw artek , 3 listopada 

p rem je ra  n a jp iękn ie jsze j operetk i 
L eh ara

ss3-o » Ł 0 S  С  
C Y S & É S IC Â ”

z  L. M essal i A . W asie lem  

Dziś o 8-ej wiecz. 
„K SIĄ Ż Ę  SZ IR A SU “

W niedzielę o godz. 1-ej ppoł. w 
obecności prezydenta m. st. War- ! 
szawy, Stefana Starzyńskiego od- i 
było się w parku praskim odsłonię
cie pomnika Elizy Orzeszkowej.

Po przemówieniu prez. Starzyń- i  
skiego pomnik odsłoniła p. Anna 
Parandowska - Szelągowska, zasłu- 1 
żona działaczka społeczna.

W imieniu Polskiej Akademji i

L iteratury przemawiała Nałkowska.
Pomnik wykonany je s t z m ar

muru i granitu. Na 2-metrowym 
cokole mieści się popiersie Orzesz
kowej. Pośrodku wyryte są dwie 
złote myśli autorki „Nad Niem
nem, „Społeczeństwo ludzkie trw a 
tylko przez sprawiedliwość“ oraz 
„Wierzę, że nienawiści umilkną“.

OS W  B E S  Z  C Z E IM IE

Oszukani
w ro li detektywów

Hersz Krontal założył w r. ub. 
sklep galan tery jn i' przy ul. Gęsiej. 
Nie m ając jednak pieniędzy na to
war, przyjął wspólnika, Abrama Roj 
zena, od którego wyłudził 7000 zło 
tych.

Z chwilą uruchomienia sklepu, 
Krontal rozpoczął pertraktacje z 
Mieczysławem Szterlingiem, za ta ja
jąc  przed nim fakt, że ma już jed
nego wspólnika. Szterling wypłacił 
Krontalowi 11.000 złotych na udział. 
Po jakim ś czasie przebiegły aferzy
sta zdołał dobrać do spółki jeszcze 
Menasze Sztylermana, który włożył 
do interesu 17.000 złotych.

Oszukawszy w ten sposób 3 oso- 
jby, Krontal pewnego dnia sprzedał 
; za połowę wartości całą galanterję 
, i przepadł bez wieści.
I
I Poszkodowani złożyli skargi w po
licji, a jednocześnie wszczęli poszu
kiwania na własną rękę.

Oszukani spotkali Krontala na ul. 
Franciszkańskiej i pobili laskami 
tak dotkliwie, że w stanie ciężkim 
zabrało go pogotowie do szpitala.

Trup na torze
Na torze kolejowym we Włochach 

znaleziono zwłoki Tadeusza Antonia 
ka, la t 31, zecera, zam. we Wło
chach (Fabryczna 19). Antoniak

ü ’r o m k m .

wzyPRZĘZIEBIENIU] 
15-RYPIE ? KATARZE:

JL13Ö

POXIKDZIAÏ.EK, 31 października WARSZAAVA I (Raszyn)
6.30 P ieśń  ..K iedy ranne w sta ją  zorze” . 

6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p łvtv). 7.00 
D ziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ). 
U .57 Sygn ał czasu i hejnał z K rakowa. 
12.03 A udycja  południowa. 13.00 A udycja 
d la  kapców i rzem ieśln ików . 15.00 , !x ie  
zawsze szkoła była wesoła" — słuchowi
sko d la  młodzieży. 15.30 M uzyka obiadowa. 
16.00 D ziennik popołudniowy. 16.05 W iado
mości gospodarcze. 16.15 K ronika nauko
w a. 16.30 A kadem icy w arszaw scy w p ierw 
szej obronie Lwown. 16.40 Koncert. 17.20. 
..K raków  przed 20 la t y ” 17.35 R ec ita l for
tep ianow y. 18.00 A ud yc ja  d la  w si. 18.30. 
„Czerwony kolor na w iśn i” . 19.00. M uzyka 
lekka  (p ły ty ) . 19.30 Tadeusz S y g ie ty r i .k i : 
„Z p ieśn i»  i tańcem przez Mazowsze” . 20.00 
M uzyka lekka  (p ły ty ) . 20.35 A udycje infor 
m acyjne . 21.00 Koncert sym foniczny. 21.40. 
Nowości lite rack ie . 22.00 Koncert sym foni
czny. 22.30 R ec ita l śp iew aczy Ja n iś a  KI*, 
d ra . 22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O statnie 
wiadomości dzienn ika wieczornego. 23.05. 
W iadomości z P o lsk i w  język u  francuskim .

INFORMACJE O FILMACH 
DLA MŁODZIEŻY! Teł.

W kinach

i „O-

A d ria : „K rzyk  u lic y” .
A tlan tic : ..W iezien ie bez k ra t” , 
l ia ł ty k : „P roku rato r A ndre jew ” .
C asino: „G ehenna".
C ap ito l: „ F lo r jan ” .
Colosseum : „G ranica” .
C zary : „W  clen iu  K rzyża” i „Za k u li

sam i film u” .
E lito : „B łęk itna załoga” i „Zbłądziłem” . 
Ku ropa: ..Zakochana p an i’*.
F ilh arm o n ja : ».Miłość w ka jdanach ” . 
H elio s: „Szczęśliw a trz yn a s tk a” . 
H ollyw ood: ..Zdobywcy M arokka” . 
Im p eria l: „Porzucona”
I t a l ja :  „ Jo j p ierw szy b a l” .
M ie jsk i: ..M a sk a ra d a ’.
Kino p a ra t ji Sw A ndrze ja : „Syn  adm i- 

rała  i „śm ierte ln i w rogow ie” .
M ajestic : ..W rzos” .
M ew a: „Ten. którego ukochałam 

tehłań g ro zy” .
Nowa Tom hola: ..ö d  w torku do czw art

ku" i „Concertina” .
P a llad iu m : „K rólewna śn ieżka” .
P e tit T rianon : „ życ ie  u lic y” i P ra 

te r” .
P an : „O staim a b ryg ad a”
K ialto : „Szalony chłopak” .
R ex : (D ługa 9 ) : „W ie lk a  grzeszn ica” i 

..Bolek i LoJnk” .
R a j :  „P apa s ię  żeni” i „Ś ląsk  Zaolzań- 

sk i w raca do P o lsk i” .
ku^°k” l :  ” K ur €̂r c a rsk i” * „Pom ylony lo-

Sorrento : „B ogate biedactwo 
N ag” .

S tud io : „O iim ojada” .
S f in k s : „ó sm a żona Sinobrodego” . 
S ty lo w y : „P rofesor W ilczu r” .
V ia to w id : „M arco Poio” .
Ton: „K obiety nad p rzepaśc ią” .
Uciecha: „W rzos” .
V icto ria : „Paw eł i Gav.'o]” .

Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na podsta
wie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że niżej w y
mienione nieruchomości, obciążone wraz ze znajdującemi się na nich ma- _____  ___ _____ ______

j szynami i urządzeniami fabrycznemi pożyczkami Towarzystwa, sprzedane w skutek własnej nieostrożności do
i będą za zaległe ra ty  w drodze przetargów publicznych (licy tacy j). stał się pod pociąg i poniósł śmierć

I. Dnia 29 grudnia 1938 r. o godz. 11-ej w Kancelarji hipotecznej na miejscu.
■ przy Sądzie Okręgowym w Piotrkowie przed Notarjuszem Aleksym Kę-
I dzierskim lub przed zastępującym tegoż odbędzie się sprzedaż w drodze Ш РзП1ГП7 ПР ПЬгИпН7 РШР Я!Р 

przetargu nieruchomości w powiecie częstochowskim, oznaczonej hip. C J l1  U£■̂SCUIUU, JULCHIC J ł ę  
nazwą „Osada Hutka Nowa Wieś N. 1“, rep. hip. N. 31d, należącej do & Й 9В*ОП Й вЯ  
firm y „ZAKŁADY CERAMICZNE „KORWINÓW“ SPÓŁKA Z OGRANI

[ DOZWOL ! CZ°NA ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ“, obciążony pożyczkami Towarzystwa ( z S S L f S w a f ^ m Æ
7-11-25 w sumach nominalnych Zł. 135,000.— i Zł. 13,350.—, z kaucia 71 t 3 ' -P ^ ,  sw em u  b raa t Kaucją /л. tu, Henrykowi nabity rewolwer,

ę °J (wadjum) do przetargu oznaczona jest na Zł. , trzym ając broń lufą do swej pier-
29,670 — przetarg rozpocznie się od sumy Zł. 222 ,525 .-. si. Henryk odbierając, spowodował

II. Dnia 11 stycznia 1939 r. o godz. 11-ej w Kancelarji hipotecznej j przez nieostrożność wystrzał. Kula 
przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, przed Notarjuszem Radzisławem Wo- i ugodziła Romana w serce, kładąc 
dzińskim lub przed zastępującym tegoż odbędzie się sprzedaż w drodze 8° trupem na miejscu, 
przetargu nieruchomości w Łodzi, oznaczonej hip. N. 2587 i 2588 rep.

PONIEDZIAŁEK, 31 p atd z iern ik »
16.30 A kadem icy w arszaw scy w p ierw  

szej obronie Lw ow a — Tadeusz K a 
telbach.

17.35 R ecita l fortep ianow y W ito lda 
M ałcutyftskiego.

21.00 K oncert sym foniczny.
21.30 R ec ita l śp iew aczy Ja n is a  Nle- 

d ra — bas.

hip. N. 936, należącej do EDYTY ANNY FLACKEROWEJ i HELENY \ЧЙП5Р w'6ricow*ni*, cykb
GIZELI NEUMAN, współwłaścicielek firmv WILHELM LUERKENS U łJOIJIC no wanie, mycie i
SUKCESOROWIE w ŁODZI, obciążonej pożyczkami Towarzystwa w su-
mach nominalnych Zł. 286,200,— i Zł. 83,215.—, z kaucją Zł. 28,620.— ; czyszczenie i eufitów pastą na
rękojmia do przetargu oznaczona jest na Zł. 73,883 
nie się od sumy Zł. 554,122 gr. 50,

Rękojmie (w adja) do przetargów winny być złożone w gotowiź- 
nie lub też w listach zastawnych Towarzystwa Kredytowego Przemysłu 
Polskiego w cenie nominalnej z kuponami bieżącemi.

Zbiory objaśnień i warunków sprzedaży dołączone zostały do od
nośnych ksiąg wieczystych i mogą być przejrzane w Kancelarji Hipotecz 
nej oraz w biurze Zarządu Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Pol
skiego w Warszawie, ul. Jasna 1. 11T2

; przetarg rozpocz- 6UCho, oraz stała ich konserwacja, ro- 
i bota fachowa, Cegielski, B rowarna Nr. 3, 
, teł. 6-28-92. 53

Podróżuj
sa oiotem

i „K ala Ci, którzy poszli i ci, którzy ida...

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 M uzyka obiadowa. 14.50 M uzyka po

p u larn a  (p ły ty ) . 1S.00 K w artet Cal vets (p ly  
ty ) .  16.40 W iadomości sportowe. 16.45 Р аге 
in fo rm acyj. 16.50 K ącik solistów . 17.10 W ar 
j j a w a  w alczy z chorobami — pogadanka. 
17.35 życ ie  ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40 M uzyka 
taneczna. 21.00 O sceptycyzm ie i sposobach 
jego  przezw yciężan ia — odczyt. 21.20 Twór 
czou  Chopina (p ły ty ) . 22.20 M uzyka tane
czna. 22.55 M nzyka an g ie lska  (p ły ty ).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 „ ś lijsk  w  pio

sence". 0.45 D ziennik w  ję zyk u  polskim  i 
ang ie lsk im . 0.55 Pogadanka ak tua ln a . 1.00. 
P rzep la tan ka m uzyczna. 2.00 „K ied y i co 
jad am y w  Po lsce” — pogadanka. 300  Kon 
cert.

WTOREK, 1 listopada 
WARSZAWA I (R aszyn)

7.15 P ieśń  „Ave M a r ia ''. 7.20 K oncert 
poranny. 8.00 D ziennik poranny. 8.15 M u
zyka  (p ły ty ) . 9.00 T ran sm is ja  z C ierllcka . 
9.20 M uzyka (p ły ty ) . 10.30 T ran sm is ja  n a
bożeństwa * kościoła iw . Id tiego . 11.57 S y  
gnał czasu 1 hejnał z K rakow a. 12.03 Pora 
nek m uzyczny. 13.00 „Z zaśw iatów " — opo 
w iadan ie . 13.27 M nzyka obiadowa. 14.45. 
„Mam 13 la t"  — powieść. 15.00 A udycja  
d la  w si. 16.00 „Z p ieśn i«  po k ra ju " . 16.30 
R ec ita l fortep ianow y. 17.00 T ea tr W yo bra
źn i: „Z tam tego  św ia ta "  — poemat. 17.50 
Koncert popularny. 19.20 Tranem , z cm en
ta rza  Obrońców Lwowa na Ł yczakow i«. 
19.50 D ym itr Szostakow icz: Sym fon ja Nr. 1 
op. 10. 20.30 A udycje in fo rm acyjne . 21.00. 
•Stanisław Moniuszko : „W idm a" — sem y  
liryczne . 22.00 Od au to b io graf ji do pow ie
ści — szkic lite rack i. 22.15 W łoskie sonaty 
skrzypcowe. 23.00 O statn ie w iadomości 
dzienn ika wieczornego. 23.05 W iadom ości z 
P o lsk i w  ję zyk u  n iem ieckim .

W TO Rłnv, I listopada
9.00 T ran sm is ja  nabożeństwa.

16.30 R ec ita l fortep ianow y Zofji R ab- 
cewiczowej.

17.00 ,,Z tam tego  św ia ta” — poemat 
M arji K onopnickiej.

21.00 ..W idm a” — St. M oniuszki w g. 
..Dziadów” Adam a M ickiew icza.

22.15 W łoskie so n aty  skrzypcow e — 
Irena D ubiska i  J e r z y  Lefeld .

Minęło przed kilku miesiącami lat 
dziesięć od dnia kiedy na estradzie 
Filharmonji, dyrygując dziełem W a
gnera, nagle zakończył życie ś. p. 
Juljusz Wertheim, kompozytor, pe
dagog i pisarz muzyczny. Jeśli o 
kim ,to o nim można powiedzieć, że

OSTATNIE PRZEDSTAW IENIE
„SU BRETK I“

Z powodu wyjazdu Stefanji Jarków- muzykalnością obciążony był dzie-
skiej na występy do Łodzi, przemiła dzicznie, a muzykalność ta wcześnie
, Г еЛ а a a ” i ubl'etka‘' będzie mo aię w nim objawiła. Po studjacli w
szcze ytym o aporaz ostatnT  o g o S ^ Ą  BerUT  1 Warszawie u Noskowskie-
Pp. w  n a jb liż szy  w to rek  (W szystk ich  roi3P^cz^ l p ra c ę  ko m p o zyto rsk ą ,Świętych) Ł W lrłnroi ПЛ*»лК1/11 7П 010 гтУч T nin i

niej miejsca bardzo pięknie pomy
ślane. Wykonanie tego fragmentu 
nie pozostawiało nic do życzenia, 
bo p. Zawadzka zarówno pięknem 
swego głosu, ja k  i siłą wyrazu u- 
wydatniła ekstatyczny charakter tej 
muzyki, p. Zabejda także doskonale 
uchwycił charakter partji tenoro
wej, a dyr. Cooper z wielkim roz
machem podkreślał bogactwo instru 
mentacji.

Skoro już mowa o koncercie p iąt

WARSZAWA I I  (Mokotów)
14.30 Zewpół S tefana Raehonla. 15.25 Mu

zyka  popularna (p ły ty ) . 16.00 Z oper n ie 
m ieckich — koncert popularny (p ły ty ) . 
17.00 R ec ita l M ieczysław a Szalesk icgo  — a l
tów ka. 21.00 P raw dziw y i fa łszyw y in d y
w idualizm  — szk ic lite rack i. 21.15 Utworv 
na o rgany (p ły ty ) . 21.45 Koncert solistów . 
22.35 Franciszek Schubert: Impromptu. 
22.55 Koncert sym foniczny (p ły ty ) . 

KRÓTKOFALÓWKI

WTORKOWE POPOŁUDNIÓWKI 
W  TEATRACH Т. К . К . T.

w  k tó re j do ro b ku  z n a la z ły  s ię  i ko w ym , to  n a le ż y  o d razu  uzupełn ić  
dz ieła  o rk ie s tro w e  i  fo rtep ian o w e , to  sp raw o zd an ie  o t y le ,  że p ro g ram  

\ głó w n ie  je d n a k  p ieśn i. I oto  lic z n y  te g o  w ieczo ru  z a w ie ra ł  n ad to  „E ro i- 
poczet ty c h  p ie śn i u s ły sz e liśm y  n a  k ę “ B ee th o v en a , W a r ja c je  ze  S u i t y  

Ju tro  w e w torek , dn ia 1 listopada k o n cerc ie , z o rg an iz o w an ym  k u  u - , D -dur M o z a rta  o ra z  U w e rtu rę  do 
o godz. 4-ej po południu odbędą się  czczen iu  d z ie s ię c io lec ia  zgonu  m u zy- i „ T a n n h ä u se ra “ , k tó re  to  d z ieła  

J e/a trach  T 'K.K.T. n astęp u jące  k a  w  s a l i  K o n se rw a to r ju m . O dśpie- ! d y r . C ooper w yk o n a ł ze  z w y k ła  sw a  
P zedstaW ierna popołudniowe: w a li j e  p . T. N o lie r-M azu rk iew iczo w a  ; m a e s t r ją ,  a le  i  n iezaw sze  szczęś li-

W  T eatrze  N arodow ym  św ieżo w y- i p. D oda C o n rad , s t a r a j ą c  s ię  c a łym  w em  p rzeh o lo w yw an iem  w  p ian is -  
aw ione „Szaleństw o“ z E ich lerów ną sw ym  a r ty z m e m  w yd o b yć  w a lo r y  ; s im ach  i fo r t is s im a c h .

bą, SB^rsKzewsl^ J1 Broniszówną ^Ma- ^  ? tHworów- w których znać wieli Ubiegłego wtorku odbył się inau-
łyniczówną, Białoszczyóskim i Milec ą wedzę 1 subteln£i kulturę mu- 1 guracyjny Koncert symfoniczny, zor
kim. zyczną ich autora. Na szczególne ganizowany przez Sekcję Pomocy

w  T eatrze  Nowym grany będzie Podkreślenie zasługuje prawdziwie Młodym Muzykom przy ‘ Towarzy-
„Złoty deszcz“ z Zelwerowiczem, Jar- Р^кпУ akompanjament p. I. Rosen- : stwie Muzycznem, która powstała
szewską, Geliówną, Wasiutyńską, We- bauma. \ k ilka miesięcy temu z inicjatywy7 
sołow-skim, Ciecierskim i Sochą. I Również i w ostatnim koncercie j prof. Jerzego Żurawlewa. W kon-

W Teatrze Letnim przezabawny symfonicznym w Filharmonji uczczo cercie wtorkowym, złożonym — po-
.,-Iean“ z Junoszą-stępowskim, St. Wy no pamięć przedwcześnie zmarłego za jedynym fragmentem z Orator-
socką zakhcką, Hnydzińskim i żab kompozytora, bo wykonana została ! jum YVitolda Lutosławskiego —

yns końcowa scena

ku, mogliśmy już przy jego debiu
cie w Filharmonji wypowiedzieć się 
w sensie bezwzględnie dodatnim, co 
nowy jego występ tylko potwier
dzić może. Mniej zadowalające wra-,
Żenie odnieśliśmy z k a n e lm is t r ^ n w .  I 24 00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 Z twórczości чк- ip i  n r X v T l  Z KapemilStrzOW- J Włnrl y ..:lawa że leńsk iego  1 Zygm unta Nos- 
S k ie j  pro .U k c J l p. S. Czosnowskie- kowskiego. 0.25 „Uczm y s ie  po lsk ie j pio-
gO, j a k  też i z wykonania Fantn?ii sen k i"- °-45 D ziennik w  ję zyk u  polskim  i r>_ j  • * , , “ *  an iaz jl angioinkim . 0.55 D ziennik Światowego Zw. 
^O lS^ lC J Paderewskiego przez p. z ., Polaków z Z agran icy. 1.00 P ieśn i żołnier

sk ie . 2.00 Z dziejów  n arc ia rs tw a  po lsk ie
go — pogadanka. 2.10 F ragm ent Koncertu 
Inauguracy jnego .

Grzybowskiego.

Dzisiejszą swą gawędę niżej pod
pisany zakończyć musi przeprosze
niem szanownych czytelników za 
brak recenzji o występach p. Mer
cedes Capsir w Operze, której im- 
presarjo uważa widocznie płatne 
reklamowe komunikaty w kronice 
dzienników za bardziej dla artystk i 
pożądane, niż recenzje fachowych 
krytyków, i nie przyznaje im należ
nego prawa wstępu n a  te przedsta
wienia. Jednocześnie dyrekcja Ope
ry, od której firmą je d n a k  w y s tę 
py p. Capsir się odbywają, umywa 
ręce, twierdząc, że za te występy 
i ich organizację nie bierze odpo
wiedzialności. Z drugiej znów stro
ny Wydział Finansowy Zarządu 
Miejskiego zredukował, jak  infor
muje dyrekcja Opery, liczbę passe- 

2 partout prasowych n a  obecny se-
W T eatrze  Polski,,, -, * ™ „ tla 2 Зе§° ° P f y  »Fata j  dzieł znanych, zmarłych i żyjących, zon, wobec czego recenzenci muszą

brelks? z  ̂ Jarkowska wTnv t  Mo^ a n a  przy współudziale pp. Sta- kompozytorow, wzięli udział sami dopiero zabiegać o wstęp do Tea-
o' ską w roh tytuło- m Zawadzkiej i M. Zabejdy-Sumic- młodzi artyści. O skrzypku Stani- tru Wielkiego. Zaiste,

' kiegO. TTrVWlîl ПТ1РГППТД Tl O öotrQ. i cIo„,!n T л ,*л1. 1 — __* __ . " . ,Wej. TT , .  ̂ i — . . .  . ---------—  ---------- o— -— , czasem po-
W Teatrze Aialvni r™ »- i- л i  T  °P e r ? w e na e s tra - j sławie Jarzębskim, jak  i o śpie- w s ta je  pytanie, czy to wszystko

z t o a n S V ^ r n Z  i . koncerto^ ej. n ie .d a ją  nigdy j waczkach pp. T. Nollier-Mazurkie- dzieje s ię  w stolicy wielkiego Pań-
teekim Węgierką i Woj- właściwego pojęcia o istotnej war- • wieżowej oraz H. Warpechowsb' civ,-a c z y  może., w Pipidówce? I

jtosci dzieła, poprzestać więc w ypa- i pisać obszernie jest rzeczą z b y t m ów tu . człowieku, o konieczności
i . .  - i da na stwierdzeniu, że m uzyka, ną, nieraz już bowiem była o n ich  rozwiązania sprawy opery warszaw

•5 .  .  .  .  i Wertheima jest interesująca i szła- j mowa na tem miejscu. Również i skiej..!lapisujcie SfĘ dû LOPP i $̂°i.m0Że niec_fi° niłodym dyrygencie, p. T. W ilcza-j M. Skołnba.'przeładowana w fakt-11-?«, a są w

Radjo w dniu Wszystkich 
Świętych

T ransm isja z C ierlicka
W  dniu W szystk ich  św ię tych  o po- 

dzinie 9.00 P o lsk ie  R ad jo  n ada tran s 
m isję  z C ie rlick a  ze Zlotu A erok lu
bów P olek i oraz uroczystego  złożenia 
w ieńca n a  grobie bohatersk ich  lo tn i
ków ż w irk i i W ig u ry . P rzy  m ikrofo
nie spraw ozdaw szym  dyr. L igoń z roz
głośni K atow ick ie j.

S ł u c h o w i s k o

„z tam tego św iata”
z udziałem  chóru  

ks. G ieburowskiego
O godz. 17-tej w  dniu W ezystk if ii 

Św iętych  rad josłuchacze całe j P o lsk i 
u słyszą z Poznan ia słuchow isko m uzy
czne p. t. „Z tam tego  św ia ta “, opra
cowane według poem atu M arji Ko
nopnickiej. U tw ór ten będzie m iał cha 
r a k te r  o rato rjum , w  którem  weźm ie 
udział słyn ny d z is ia j w  całe j Europie 
Chór K ated ra ln y  pod d y rek c ją  ks. 
O ieburowskiego. O pracowanie m uzycz
ne słuchow iska T. Z. K assem a.

Tegoż dnia o godz. 13.00 nadane zo
s tan ie  opow iadanie au ten tyczne J a n a  
Saoit^pkewskiego „Z aaśw iató w ".



Plamy na słońcu... nieszczęścia na ziemi
Сжу początek listopada jest niebezpieczny?

Są ludzie, którzy wszystkie nie
szczęścia naszych czasów przypisu
ją... plamom na słońcu. Na pierw
szy rzut oka, po przeczytaniu takie
go zdania, następuje u czytelnika 
zazwyczaj normalna reakcja : mar
szczy czoło, przeciera oczy i mówi: 
warjactwo, bzdura, absurd.

Mimo to, w tem warjactwie jest 
jak w każdem szaleństwie, nietylko 
metoda, ale i szczypta prawdy. 
„Coś“ w tem jest.

Posłuchajmy co o plamach słone
cznych i ich działaniu na nasz glob 
mówi kierownik obserwatorjum a- 
stronomicznego uniwersytetu we 
Frankfurcie nad Menem, dr. Boda:

— Plamy na słońcu występują — 
powiada — okresowo i trw ają prze
ciętnie 11 lat. W ostatnich dwóch 
latach plamy te są bardzo liczne.

A teraz przypomnijmy sobie po
krótce, już bez pomocy dr. Body — 
cośmy przez ostatnie dwa la ta  prze
szli. A więc: hiszpańska wojna do
mowa, wojna w Chinach, zawieru
cha palestyńska, k ilka nieudanych 
rewolucyj w południowej i środko
wej Ameryce, „Anschlus" austrja- 
cki, omal nie wojna o Czechosłowa
cję... Tyle zgrubsza licząc.

Posłuchajmy jednak dalej dr. Ba
dy:

Zdaje się, że osiągnięte zostało 
maksimum obecnej fazy. W ystąpiły 
podczas je j trwania obok małych 
plamek słonecznych grubości igły, 
także wielkie plamy, dostrzegalne 
gołem okiem. Wielkość tych plam 
wyraża się zdziesięciokrotnioną śred 
nicą ziemi. Według stwierdzeń ob
serwatorjum włoskiego w Faenza, 
znajduje się teraz na tarczy słone
cznej plama niezwykłej wielkości. 
Była ona już widoczna w pierw
szych dniach października, ale 19 
tego miesiąca znikła. Istnieje możli
wość, że po czternastu dniach (a  
więc z początkiem listopada) znów 
się ukaże i utrzyma się przez na
stępne 14 dni.

Naszemu oku przedstawi się ona 
jako ogromna wyrwa na tarczy sło
necznej „Wyrwa“ ta mierzy nie 
mniej nie więcej tylko 9 miljardów 
kilometrów kwadratowych. Żeby so 
bie uzmysłowić ogrom tej plamy, 
dla ludzkiego umysłu prawie niepo
jęty, stwierdzamy, że pomieścićby 
się na niej mogła powierzchnia 88 
razy większa od powierzchni kuli 
ziemskiej.

Nauka nasza o zjawisku plam sło 
necznych niewiele co wie. Nieznane 
są przedewszystkiem tajemnicze si
ły, które je  wywołują, zagadką są 
przemiany wewnętrzne w maeie sło
necznej, których przejawem są te 
plamy. Są one w każdym razie od
biciem jakichś gwałtownych z ja 
wisk naturalnych, które je  nietylko 
poprzedzają, ale i trw ają przez cały 
czas występowania tych plam. Choć 
owe plamy występują jako miejsca 
ciemne na gorejącej tarczy słonecz
nej, siła ich promieniowania świetl
nego jest przecież tysiąc razy więk
sza od światła księżycowego. Tem
peratura plam wynosi 4700 stopni, 
gdy na pozostałej powierzchni słoń
ca dochodzi do 6000 stopni. Ta róż
nica temperatur tłomaczy też barwę 
plam.

Skutkiem takiej różnicy tempera
tur muszą być na słońcu niezwykłej 
siły zjaw iska: wiry, huragany, bu
rze, opady. Kolosalne ilości wyła
dowujących się gazów, pary wodnej 
powodują powstawanie monstrual
nych wybuchów ogromnych mas 
wodnych, które w ytryskują, jak  fon 
tanny, na wysokość... miljona kilo
metrów. Pędzi ta  masa wodna z 
szybkością 500 kilometrów na se
kundę.

Te straszliwe, jak  na nasze ziem
skie pojęcia, zjaw iska słoneczne — 
tu dochodzimy wreszcie do sedna 
zagadnienia — nie mogą oczywiście 
pozostać bez wpływu na nasz glob. 
Niemi to tłumaczy się częste ostat
nio zakłócenia odbioru radjowego, 
pozostające w bezpośrednim związ
ku z magnetycznemi wpływami 
plam słonecznych.

Jaśn iej ta  zależność występuje, 
gdy chcieć tłumaczyć przyczyny 
powstawania w naszym klimacie t. 
zw. zórz polarnych, które to zjawi
ska notowano w tym roku dwukrot
nie w naszej części świata. Otóż 
przemiany słoneczne powodują tak 

że powstawanie fal elektro-magne- 
tycznych, które w atmosferze ziem
skiej widoczne są jako zjawiska 
świetlne — zorza polarna.

Tyle dr. Boda, t. zn. w sumie nie
wiele.

Dlaczegóż więc te nieszczęsne pla
my na słońcu miały zawinić, sprowa 
dzając nieszczęścia na nasz ziemski 
padół ?

Wiry w fotosferze, które określa
my nazwą plam na słońcu, częstość 
ich, wyw ierają wpływ na magne
tyzm ziemski, temperaturę powie
trza, powstawanie burz tropikal
nych. To podobno jest pewne. Inne 
wpływy plam są, według uczonych, 
wątpliwe, ale niewykluczone. Ludzie 
jednak nie k ierują się wyłącznie 
przesłankami naukowemi. Są tacy, 
którzy snując wątek „wpływów“ już 
jakoby pewnych, dochodzą do wnio
sku, że od tych właśnie zjawisk, w 
których plamy słoneczne znajdują 
swe ziemskie odbicie, zależy zkolei 
cały łańcuch zjawisk wtórnych. 
Przecież już tegoroczną zimną wio
snę tłumaczono plamami słoneczne- 
mi. Wyładowania atmosferyczne — 
powiadają-—temperatura powietrza, 
pogoda, warunki klimatyczne, na
stroje, humory, postępowanie ludzi, 
zatargi, komplikacje — wiele od
mian podobnych łańcuchów, dużo

warjantów możnaby w ten sposób 
skonstruować, wyimaginować.

To też wyobraźnia ludzka pracu
je  i dochodzi często do takich wła
śnie, jak  to określiliśmy na począt
ku, warjactw  czy bzdur: zwala 
wszystkie nieszczęścia ziemskie na 
plamy słoneczne, naturalnie bez ra 
cjonalnego uzasadnienia.

A jednak pogląd ten, mylny po
gląd, wciąż pokutuje na świecie, 
nietylko zresztą w plamach słonecz
nych, ale i w zorzy polarnej, w każ 
dem zjawisku niezwykłem szukając 
ostrzeżenia, groźby, zapowiedzi cze
goś właśnie niezwykłego. Pamięta
cie przepiękny opis Sienkiewiczow
ski niezwykłej wiosny, poprzedzają
cej zawieruchę hajdamacką z 1647 
roku, owe tajemnicze znaki na zie
mi i niebie w pierwszym rozdziale 
„Ogniem i mieczem“ ? To właśnie to 
samo: zabobonny lęk przed niezwy
kłością, którą lud tłumaczy sobie po 
swojemu, a  ludzie wykształceni sta
ra ją  się stroić w szatki „nauko
wych“ wywodów...

Na wszelki więc wypadek, bądź
my ostrożni w pierwszej połowie li
stopada, pamiętajmy, że wtedy pla
my na słońcu znów będą potężne, 
ukaże się może zorza polarna i... 
chyba nic więcej... (ab.)

D ziś now a rew ja  
w  20 obrazachTeatr W IELK A  mm

/ f f c i r s Æ ! “
z Z im ińską, Bodo, Krukow skim , W a lte re m , C h ó rem  Juranda.

D w a przedst .  7 .3 0  i 10 w. 1091

Duże zainteresowanie
w yboram i do Rady M iejskiej w W arszaw ie

Zainteresowanie wyborami do ra 
dy m iejskiej w Warszawie jest 
bardzo duże. Świadczy o tem fakt, 
że w dniu 28 b. m. jako pierw
szym wyznaczonym do sprawdzania 
list wyborczych, lokale okręgowych 
komisyj były przepełnione.

Kandydaci na wyjazd do Helsinek
K a d ra  o lim pijska liczy 156 zawodników

Polslci K om itet O lim pijsk i u s ta li! 
sk łady k ad r  o lim pijsk ich , w poszcze
gólnych sportach. K adry  te  p rzed sta
w ia ją  się  ja k  n astęp u je :

Lekkoatletyka męska: 17 zaw odni
ków — Zasłona, Dunecki, D anowski, 
G ąssowski, S tan iszew sk i, Noji, Sol- 
dan, Schneider, M orończyk, G ierutto, 
W ęg larczyk , K usociński, M ucha, F ie- 
doruk, Schm idt, T ro janow ski, M ary- 
nowski.

Lekkoatletyka kobieca: 9 zawodni
czek — W alasiew iczów na, Kałużowa, 
Słom czewska, F lakow iczów na, Cejzi- 
kow a, W ajeów na, K w aśn iew ska-T ryt- 
kow a, K siążkiew iczów na, G awrońska.

Strzelanie: 15 zaw odników : Ponie
w aż P . Z. S trze l, podał 17, zwrócono 
się do niego o sk reślen ie  2 zaw odni
ków.

W ioślarstwo: 18 zawodników. Za
twierdzono n araz ie  8, a  m ianow icie: 
V erey, Kuryłłowicz, M an itius, Kepel, 
Dondojewaki, P arzysz , C zarkow ski, 
Chodziński. Ponadto zwrócono się do 
PZTW o dodatkowe w yznaczen ie je sz 
cze 10 zawodników.

B oks: zatw ierdzono n araz ie  8 z a 
wodników, a  m ianow icie: Rotholc, Sob- 
kow iak , Czortek, K ow alski, Kolczyń
sk i, P isa rsk i, Szym ura, P iła t. Ponad
to zwrócono się do P.Z.B. o desygno
w an ie po m istrzostw ach  P o lsk i je sz 
cze 8 zawodników.

Pływanie: 8 zawodników : Heindrich, 
Jęd ry s ik , M arch lew sk i, K unzelm an o- 
raz  DawidowiczówBa i K ratochw ilów - 
na.

K a jak i: 7 zawodników. Ponieważ 
P. Z. K aj. podał k ilkudz iesięciu  k an 
dydatów , zwrócono s ię  do n iego o z re 
dukowanie l is ty  do 7 zawodników.

S zerm ierk a : 14 zaw odników : Dobro
wolski, F ranz, K aczm arczyk , K am ela, 
K azim ierow icz, P aszek , Sobik, Segda, 
Su sk i, Zaczyk, K arw ick i, K antor, N a
wrocki, Szem pliński.

Jeźdz iectw o : 16 zawodników . Skład  
k ad ry  u sta lo n y  będzie n a  następnem  
posiedzeniu.

PUka nożna: 30 zawodników. Zwró
cono się  do P.Z.P.N. o pow iększenie 
przedłożonej propozycji (26) o 4-ch 
młodych, u ta len tow anych  p iłkarzy .

K o larstw o : 8 zaw odników : Skład  
— na następnem  posiedzeniu.

Na stanow isko  k ierow ników  k ad r 
o lim pijsk ich  zatw ierdzono : D la le k 
k o a tle tyk i — p. Sz lach c iak a  (d la  ko
b iecej lekk o a tle tyk i w yznaczona bę
dzie k ierow n iczka). W  strze lan iu  m jr. 
S taw arz , w  w io śla rstw ie  — red. Dłu- 
goszew ski, w  boksie — m jr. M irzyń- 
sk i, w  pływ an iu — p. B erlik , w  k a 
jak ach  — p. Delom, w szerm ierce — 
m jr. Segda, w piłce nożnej — p. K a
łuża.

W  sum ie skład  k ad ry  o lim p ijsk ie j 
obejm ie 156 zawodników.

Pozatem  P . K. Ol. zain teresow ał się 
sp raw ą pięcioboju nowoczesnego i 
zwrócił się  do Związku W .K.S/ów z 
zaw iadom ieniem , że wobec o statn ich  
w yn ików  is tn ie je  m ożliwość w ysłan ia  
naszych  5-cioboistów na ig rz y sk a  o- 

lim p ijsk ie .

Ku czci Jana Matejki
Uroczystości w  Krakowis
W Krakowie rozpoczęły się 29 b. 

m. uroczystości ku czci Jana M atej
ki, które urządzane są pod protek
toratem P. Prezydenta R. P. i Mar
szałka Śmigłego-Rydza.

Po uroczystem nabożeństwie w 
kościele Marjackim, odprawionym 
przez ks. metropolitę Sapiechę, od
było się na placu M atejki odsłonię
cie tablicy pamiątkowej w gmachu 
Akademji Sztuk Pięknych. Następ
nie odbyła się w tym gmachu uro
czysta akademji ku czci wielkiego 
artysty .

*
Z okazji odbywających się w Kra 

kowie uroczystości, związanych ze. 
100-leciem urodzin Jana M atejki p. 
Marszałek Smigły-Rydz wystosował 
następującą depeszę:

„Dr. Mieczysław Kaplicki prezydent 
Krakowa.

Nie mogąc przyjechać przesyłam 
zapewnienia gorącego współudziału w 
hołdzie potężnemu a tak polskiemu 
genjuszowi malarskiemu Jana M atej
ki.

(— ) Śmigly-Uydz
M arszałek  P o lsk i

Ziem ia k ie lecka
ku uczczeniu zasług  

m in. B ecka
Rada m iejska m. Chęcin i rady 

i gminne 19 gmin wiejskich z powia
tu kieleckiego, pragnąc wyrazić i- 
mieniem całej ludności ziemi kielec
kiej uczucia wdzięczności za dzia
łalność na rzecz utrwalenia mocar
stwowego stanowiska Polski, nadały 
p. ministrowi Beckowi obywatelstwo 
honorowe.

EDEeÓD'

W yniki gonitw z dn. 29  października
P rogram  43-go dnia sezonu je s ien 

nego p rzew idyw ał rozgryw kę 10-ciu 
gonitw , m iędzy którem i gon itw y, | 
d la 2 -let. przeznaczonej, o n ag r. „Mo
ści k s ięc ia“, w  k tó re j może przyjm o- I 
w ać udział jedyn ie  przychów ek po o- 
g ie rach  w  k ra ju  urodzonych. N a s ta r t  
tego  w yśc igu  w yszły  zaledw ie 2 k la 
cze, z k tó rych , w ychow anka s tad a  i 
własność p. M. B ersona z Leszna, M a- I 
m is ia  (Colombo i Ingoda) łatwo po- i 
biła S ah arę  (Duce i F iresp o t).

H andicap „P ickw icka", fin iszem  w 
w alce b ijąc  o łeb 3-let. Rozmach, z i 
w a g ą  3 i  pół kg . w yże j sk a li, (n a j-  ; 
w ięk sza  w  polu), w yg ra ła  4 -le t Toffi 
(P a la t in  i M enzala) z w ag ą  pół kg . 
w yże j sk a li. T rzecia b liska  4-le t. Ein 
A van t z w ag ą  1 i pół n iżej sk a li. W 
pobitem polu 6 koni, dobrze zgrupo
w anych  u m ety.

Gon. 1. N agr. 1500 zł. P łoty. D yst. 
2400 m tr.

1) Ondee (ż. Z iem iańsk i), 2 ) M argas 
3) C entaur, 4) Indus, 5) O rtolan, 6 ) 
Doża. W ygr. z m. do m. łatwo o 5 — 8 
dl. w  2 m. 48 8. Tot. 18, fr. 16, 7,5 
i 8 zł.

Ckm. 2. N agroda 2000 zł. D ystans

1800 m tr.
1) A igokeros (ż. K uszn ieruk), 2) 

P irandello , 3) L a  Veine, 4) L ir  П, 5) 
M iss P alu . W ygr. fin iszem  w  w alce 
o pół —- l i  pół dł. w  1 m. 56 s. Tot. 
179,5, fr . 31 i 8 zł. G ra porząd. 1119.

Gon. 3. N agroda 1800 zł. D ystans 
1100 m etrów.

1) M adam e S e la ss ie  (ż. G ili), 2) l i 
ra i, 3) G aiete, 4) K ostrzew a, 5) L i- 
g aw k a , 6 ) G ladorica. W ygr. fin iszem  
łatw o o 6—2 dł. w  1 m. 8 s. Tot. 13 
fr. 6, 6,5 i 7 zł. Gra porządk. 89 zł.

Gon. 4. N agroda 2000 zł. D ystans 
1800 m tr.

1) Nowina (j. K leban), 2) H okej, 3) 
K ypris, 4) Genewa, 5) Okrza, 6 ) Kid. 
W ygr. fin iszem  w  w alce  o łeb— 1 dł. 
w 1 m. 57 s. Tot. 37,5 fr. 13 i  11 (2Й. 
Gra porządkow a 277 zł.

Gon. 5. N agroda 5.000 zł. Mości 
K sięcia. D yst. 1100 m tr.

1) M am isia  (ż. S ta s ia k ) , 2) S ah a ra  
W ygr. pewnie o 1 i pół dł. w  1 m. 9 
sek. Tot. 7,5.

Gon. 6. Sprzedażna. N agr. 1500 zł. 
D ystans 2100 m tr.

1) Olimp, 2) K lucznik, 3) M arjasz , 
4) Canzona. W ygr. fin iszem  łatw o o

Tłumy wyborców sprawdzały, czy 
są wpisane do list wyborczych ich 
nazwiska. W drugim dniu od sa
mego rana, mimo, że są to go
dziny pracy — duża ilość wybor
ców również sprawdzała listy.

Nadmienić należy, że na Powi
ślu brak zarówno na rogach ulic 
jak  w bramach obwieszczeń, wska 
żujących, gdzie znajdują się wła
ściwe komisje okręgowe.

50>lecie p racy
inż. Piotra Drzewieckiego

Koło inżynierów, wychowanków 
Instytutu technologicznego w Pe
tersburgu, realizując zamiar ucz
czenia 50-letniej działalności za
wodowej i społeczno - narodowej 
Piotra Drzewieckiego, organizuje 
dziś o g. 12, w gmachu Stow. Tech 
ników, uroczystą akademję na Jego 
cześć.

R O M A p. 5

W  święta рос z. 3, 5, 7, 9. 
Ceny od 1  iL do 1.80 zL

M w D O N A l D

ZtOPWLOM
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3—5 dł. w  2 m. 21 s. Tot. 9. G ra porz. 
25 zł.

Gon. 7. N agr. 5000 zł. H andicap 
P ickw icka . D yst. 1600 m tr.

1) Toffi, 2) Rozm ach, 3) En A vant, 
4) Lulu, 5) Ir is , 6 ) C apri, 7) R en ta . 
W ygr. fin iszem  w  w alce  o łeb — pół 
dł. w  1 m. 41 s. Tot. 17,5 fr . 9,5, 12 i 
13 zł.

Gon. 10. N agr. 2400 zł. D ystans 2200 
m etrów.

Le P ira te  (ż. S ta s ia k ) , 2) Demon, 
3) Toast, 4) P azur, 5) Słoneczny. 
W ygr. z m. do łatwo 1 i  pół — trzy . 
czw . dł. w  1 m. 8 s. Tot. 8, fr . 6,5 i 
8,5. Gra porządkow a 42 zł.

Gon. 9. N agr. 1600 złotych. D yst. 
1600 m etrów.

1) A lg ie r  ( j.  K ow alczyk ), 2 ) Doro
ta , 3) Ik a r ja , 4) D em agogja, 5) Jo- 
r is ak a , 6 ) B rezaida. W ygr. z m. do m. 
w  w alce o pół — 2 i pół w  1 m. 45 s. 
Tot. 30 fr . 15,5 i  31 zł. Gra porz. 963.

Gon. 8. N agroda 2400 złotych. Dy
stan s 1100 m tr.

1) Pociecha (ż. G ili), 2) W am ba, 
3) P ra te r , 4) Nobile. W ygr. z m. do 
m. łatwo o 4—trz y  czw. dł. w  2 m. 25. 
Tot. 19.5 fr . 8 i  6,5 zł. Gra porz. 110.

5 £OCI- 6- *  10i T l B e j U l Ł B  Święta 4,6, 8.1 0

LUIZA RAINER

Urzędnicze 50 groszy
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Kino S T U D I O
Nowy Świat 23/25 Chmlełna 7

DZIS ! ! !

Cała O L I M P  J A D A
2 se r je  razem

Soicn шообш
Î Û M E T O  P I Ę K N A
Pocz. o godz. 5. Ceny norm alne.

1000

Fundusz Obrony Horskiel—  
konto w P .K .0 .42.000

R edaktor i W yd aw ca : TOMASZ PLUTA. D rukarnia „K rajow a“ P iotrków , S ien k iew icza  14, teł. 13-31.

Znawcy i smakosze piją tylko piwa z miejscow. browaru


